
Nr. 80, Lwów — Sobota dnia 6 Kwiatnia, Rok
Wychodzi w dni p,.wtze«nie 

* foizłnJe 3 pc południu z dutu duła
następnego.

NUMER KOSZTUJE 
Lwowie . . . . . 4  dt.

la  prowincja ..........................6  B

Nura. z poprzednich miesięcy po iO c i
Wszelkie „Bo.ilcsitola pry u atne“  j*- 

Łoio o zaręczynach, ślubach, weselach, nabo 
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"We W łoszech zaw rzała silna agitacya 
wyborcza pod hasłem  rzuconem  przez opozy- 
cyą : „ B rońm y konstytuoy, G Przeciw nicy Cri­
spiego krzątaią  się nader gorliwi3, jeżdżą od 
m iasta do miasta, zwołują wiece, w ygłaszają 
na nich ogniste mowyT, urządzają pochody z 
chorągwiam i, w dziennikach przepowiadają nie 
m ai koniec świata, jeśli Crispo. dłużej zostanie 
U s te ru , ale to wszystko odbija się dotąd od 
obojętności wyborców, jak  groch od ściany. Czy 
nędza ekonomiczna jest przyczyną tego, czy 
się rozczarowano w parlam entaryźm ie, czy Cri- 
spi zręcznie znieczulił nerw polityczny w na­
rodzie, czy wreszcie — co najpew niejsza — jest 
ta  obojętność objawem powszechnego w E uro­
pie zniechęcenia do wszelkich walk, haseł i za­
gadnień : to są pytania, na k tóre tylko przy­
szły h isto iyk  znajdzie tra fną  odpowiedź. W spół­
cześni mogą tylko s.ę dziwić, że naród tak  
wrażliwy, tak  skłonny do w ybuchów  z lada 
powodu, jak  włoski, zupełnie znieczulał na  sto­
sunki krajow e i nietylko spokojnie poddaje się 
dyktaturze, k tóra choć nio nominalnie, ale fak­
tycznie p a n u je  od k ilku miesięcy, lecz jeszcze 
z apatyą spogląda na przygotow ane przez rząd 
obcięcie praw a wyborczego.

T rzeba Crispiemu oddać sprawiedliwość, 
że od k ilku m iesięcy m anew ruje bardzo zrę­
cznie, bo najpierw  nie ulega wątpliwości, że 
gdyby nie skłunil króla w grudniu  do odroczę 
m a p arlam en tu , a potem wciąż nie odsuwał 
term inu prac parlam entarnych, toby już  dziś 
nie znajdow ał się u  steru  rządów. W  pierwszej 
chwilą po ogłoszeń.o dokum entów banku rzym ­
skiego oburzenie na niego było pow szechne; 
potępiano wprawdzie podstępny sposób Giolit- 
t i ’ego, nazywano go nieszlachetnym , ale o Cri- 
apim powiedziano, że je s t niepowrotnie straco­
ny. Jed n ak  ostatni cios m ógł m u zadać tylko 
parlam ent, a na  co właśnie czasu m u nie dano: 
w parę godzin po przeczytaniu papierów Gio- 
littńego, parlam ent już  by ł odroczony W rzask 
pow stał piekielny, ze w szystkich stron państw a 
podniosły się protesta, budżetu m e było, asy- 
gnaty  funduszów i pobory podatków odbyw ały 
się na m ocy dekretów  królewskich, zapanowało 
faktyczne zawieszenie konstyiucyi, m ożna po­
wiedzieć, że cały krą, przeszedł do op >zycyi, 
ale rząd wytrzym ał to wszystko tak  zimno, jak 
g ay o y  by ł g łuchą bry łą m arm uru Po długiej 
niepewności, co będzie, pojawił się nareszcie 
dekret monarszy, rozwiązujący parlam ent. Był 
to prom ień sw .atła, rzucony w ciem nicę kon­
stytucyjnego ż y c ia : zrozumiano, że, wedle sta­
tutu, najpóźniej za miesiąc ogłoszone będą w y­
bory, a potem zaraz zbierze się nowa izba i 
osądzi Crispiego. Lecz on zwlekał. D ziennik ' 
jego zapow iedziały w ybory na m arzec , agita- 
ry a  się rozwinęła, przeciw nicy rządu pracow ali 
do upadłego, znużyli wyborców i siebie, ale na­
brali pewności, że zwyciężą. T ak  samo myślał 
rząd i dlatego, kiedy już marzec się zaczął, 
crispiowckie dz.enniki znowu ozna jmiły, że w y­
bory  odbędą się w kw ietniu. W ięc rozczaro- 
w an e, nowe wrzaski, protesta i groźby, a ze 
s tto n y  rządu ta  sama zim na postawa, jak gd y ­
by on był g łuchą bry łą m arm uru. Zaczęły się 
poufne zabiegi, sb y  W atykan  pozwolił katoli­
kom wziąć udział w wyborach, a tymczasem 
pi zeeiwnicy rządu znowu rozw inęli agitacyą. 
W atykan  odtrącił staran ia  rządowe, opozycya 
zdołała utrzym ać wyborców za sobą — i oto 
Crisp: drugi raz zrobił to sam o : w połowie

m arca ogłosiły jego dzienniki, że w ybory od­
będą się w maju. Tym  razem  wszystkim  opa­
dły  ręce. Bo w istocie rzeczy, co opozycya 
m iała począć z rządem, k tó ry  z n ią  widocznie 
grał w ciuciubabkę ? B yła jeuna chwila, w  k tó ­
rej gorące wśród opozycyi żyw ioły chciały 
wywołać rozruchy, rodzaj m ałej rewolucyi, 
która, jeśli dobrz6 pójdzie, m ogłaby się w wiel­
ką  rozwinąć. Ale tu  może po raz pierw szy lo­
że masońskie, k tórych w ielkim  m istrzem  Lem - 
mi, przyjao.e1 C risp iego , i tak  samo jak  on 
wm ięszany w spraw ki banku rzymskiego, o- 
św iadczyły się za utrzym aniem  rządu i dyna- 
styi. W tedy  to w łaśnie król w 51 - wszą ro­
cznicę swych urodzin , odpowiadając na po­
winszowania m inistrów , rzekł do Crispiego, iż 
on je s t najw ierniejszym  i najdzielniejszym  słu­
gą dynastyi. Jed n ak  po pierwszem zniechęce­
niu  opozycya znowu zabrała się do roboty i po­
stanów: ła utrzym ać naród w stałą, gorączce 
agitacyjnej, a w  odpowiedzi na  to rząd oznaj­
mił, że spisy wyborców są niedokładne, muszą 
być przejrzane i poprawione, aby zupełnie od­
pow iadały przepisom konstytucyjnym . Ta zaś 
popraw ka spisów je s t w łaściw ie odebraniem  
głosu co najm niej połowie wyborców. K onsty- 
tucya włoska przyznaje praw o wyborcze k a­
żdemu obywatelowi, umiejącemu czytać, i nie 
zna żadnych innych  ograniczeń, oprócz w yni­
kających z wyroków sądowych, pozbawiających 
wolności. Jednak  um iejętność czytania nie jest 
żadnem  ściśle określonem pojęciem. Ten, co zale- 
dwo rozpoznaje litery , i ten, co ze zrozum ie­
niem deklam uje D anta, mogą jednakowo uchodzić 
za ludzi czytających. W ięc też w gruncie rze­
czy było we W łoszech niem al powszechne p ra­
wo wyborcze. Otóż Orispi uznał wszelkie m e­
chaniczne czytanie, t. j. samą um iejętność sk ła­
dania lite r i sylab w w yrazy za niedostateczną 
i m edającą praw a wyborczego. N akazał tedy 
prefektom  potworzyć egzam inacyjne kom isye i 
jeździć z niem i od. w ioski do wioski, od m ia­
steczka do m iasteczka i wszędzie korygow ać 
listy  wyborcze. R ezu lta t tych  egzaminów, do­
konanych dopiero w  północnych i środkowych 
W łoszech, je s t ten, że się listy  wyborcze i (gromnic 
skurczy ty. Dla p izyk ładu  dam y kinu cyfr. 
I  tak  w m iasteczku F rig ran o  było 5.811 w y­
borców, będzie zaś 1.585, w Pieropelago zastęp 
wyborców zmniejszył się z 741 na 179, w L a ­
mie — z 1.459 na 68, w F ern an ie  z 647 na 
108. W  ogóle w m iasteczkach i m iastach oka­
zało się, iż liczba analfabetów  m ężczyzn wy­
nosi około B7°/n. Okazało się także, że po wsiach 
um iejętność czytania je s t ' większa, “nlz w m ia­
stach, bo naprzykład liczba wyborców w iej­
skich w prow incyi bolońskiej spadła z 49 ty ­
sięcy n a 43.000, w padewskiej z 30 na  ‘25, w tre- 
w izyjskiej z 30 na  21, w bergam skiej z 47 na 
35 tysięcy, czyli że analfabetów  po wsiach jes t 
najwięcej 20 do 25 procent. W ydaje się to 
bardzo nieprawdopodobnem  i znajduje w ytłó- 
maczenie tylko w tem, że m iasta są opanowane 
przez ojozycyą, a wiosk: łagodnie poddają się
wpływom prefektów, w ybiorą wskazanego im 
kandydata, zatem  um ieją czytać i m ają prawo 
głosu. Ogólny rezu ltat tej lew izyi spisów w y­
borczych jes t ten, że w arstw y najniższe i n a j­
bardziej niezadowolnione, a więc będące nader 
podatnym  m ateryałem  w rękach opozycyi, stracą 
prawo wyborcze.

K iedy więc nadejdzie cliw da wyborów, to 
do urny  pójdzie zaledwo połowa tych, którzy 
dotąd zawsze m ieli prawo głosu. Oczywiście 
tedy  wejdą do izby całkiem  inne żywioły, 
zmniejszy się zastęp radykałów , socyalistów i 
republikanów, powiększy się obóz politycznie

w yrobionych posłów, a m iędzy tymi dużo bę­
dzie bezwzględnych erispiowców, bo oczywiście 
prefekci lepiej dopilnują uszczuplonego zastępu 
wyborców, a i loże m asońskie potrafią dosaaniej 
w płynąć na nich. Dodać tu  jeszcze trzeba że 
rząd nie zrazu  się odmową W atykanu, lecz 
różnem i obiecankam i stara  się, gdzie znajdzie 
g ru n t podatny, skłonić katolickich wyborców 
do udziału w głosowaniu i zapewne w nieje­
dnej miejscowości to m u się uda. A nadewszy- 
stko w pomoc mu przychodzi polityczna apa- 
ty a  narodu, o której wspom nieliśmy wyżej. 
Może dla niedalekiej przyszłości W łoch nie ma 
oznak) bardziej za trw aża jące j nr.d tę bezwła­
dność i obojętność narodu, ale dla Crispiego 
są one korzystne, bo tak  usjiosobionym w ybor­
com m ożaa w szystko narzucić. Że  zaś ta  apa- 
ty a  ciągle się zwiększa, naród zapada w coraz 
głębszą ospałość, przeto każda zwłoka wyborów 
potęguje szanse Crispiego. Dziś już można 
przepowiedzieć, że on niezawodnie zw y cięży ; 
nowa izba będzie posłusznem narzędziem  w je ­
go ręku, lecz czy z nią po trań  wybawić ojczy­
znę z toni, tego n ik t m e przepowie.

Opisane przez nas w  poprzednim num e 
rze w ypadki belgijskie, postawa rządu i zarzą­
dzenia m ilitarne skłoniły  socyalistów do zasta­
now ienia się nad stworzoną przez n u li  sytua- 
cyą. N iezbyt dawno odbył się w B rukseli 
„kongres1 delegatów robotniczych, będący w ła­
ściwie zjazdem agitatorów  socjalistycznych. 
Uchwalono na nim  wezwać w szysthich robo­
tników  w kraju  dc powszechnej bastówki; jako  
odpowiedzi n» rządow y projekt ustaw y gm in­
nej. W ezwanie poskutkow .o, a rezultatem  te ­
go były  opisane przez nas wczoraj w ypadki i 
oświadczenie szMa^ gab inetu  B urleta, że rzuco­
ną przez socyalistow rękaw icę społeczeństwu i ■ 
legalnej władzy rząd podnosi. W  skutek tego I 
zaraz po posiedzeniu parlam entarnem  zebrał 
się rezydujący w B rukseli „wielki w ydział14 
party i robotniczej  ̂ i poufne narady jego prze­
ciągnęły się do północy. Oczywiście n ik t nie 
wie, co tam  postanowiono. Ale następnego dnia 
prezes tego wydziału i zarazem deputow any 
Defuisseaax odczytał w parlam encie „m anifest11 
do robotników, zredagowau przez ów „wielki 
w ydział . Z dokum entu tego przebija chęć w y­
cofania się z aw antury  o ile się da ja k  najtań ­
szym kosztem. Oto bowiem treść m an ife stu : 
„Tow arzysze! W asi mężowie zaufania- na, od­
bytym kongresie uchw alili powszechną bastów- 
kę, jako słuszny środek walki przeciw  niecne­
mu projektow i ordynacyi gminnej. K rw aw y w y­
padek w R enaixie (bitw a robotników  tkackich 
z wojskiem) w skazuje wyraźnie, iż robotnicy 
p ragną utrzym ać się w granicach legalności 
ponieważ jednak  z drugiej strony ohydna usta­
wa niezaw odnie w krótce przyjdzie do skutku, 
przeto wielki w ydział zaprasza wszystkimi ro ­
botników do gorącej jiropagandy w kraju  prze­
ciw owej ustawie, a powszechną bastów kę uw a­
ża w danej chw ili za środek przedw czesny11.

Po odczytaniu tego „m anifestu11 zwrócił 
się Defuisseaux do prezesa gabinetu  „z w y ra­
zami nadzie i11, iż zachowanie się wielkiego w y­
działu przychylniej usposobi iząd  dla żądań ro ­
botników i że nie ucliyli się on od kompromisu. 
W ówczas prezes gabinetu B urlet zaproponował 
izbie odroczenie uchw ały projektu  ordynacyi 
gm innej do dnia następnego. Btało się to we 
wtorek, a dotąd nie m am y jeszcze wiadomości, 
czy nastąpiło  porozumienie.

A nglia znalazła się niespodziewanie w na­
der kłopotliwem  położeniu : niepodległe pań ­

stewko G z itra ł, leżące w górach H irdokusz i 
stanow iące ostatnią przegródkę m iędzy posia- 
dłościanr rosyjskiemu, abry tańsk iem i, wystąpiło 
ni sprzyjaźnie względem Anglików i podburzyło 
k ilka sąsiednich państew ek, będących pod pro­
tek toratem  rządu indyjskiego , do otrząśnienia 
się z tej zależności. Skutek tego wezwania był 
p io ru n u jący : w  okam gnieniu zniesiono k ’lka
posterunków angielskich i w yparto się wszel­
kiej zależności od brytańskiej Indyi. Łatw o u- 
karaó zbuntow anych książąt, ale trudno zacze­
pić sam Czitrai, bo on może się oddać pod opie­
kę Rosyi, a wówczas to ostatnie mocarstwo od- 
razu stanie na- gran icy  Indyi. A by tedy szyb­
kim  ruchem  zdław ić ruch rew olucyjny, w ysła­
no z Bom bayu czternasto-tysięczny oddział, zaś 
Czitrai przygotow uje się do obrony własnej i 
swych sąsiadów, z którym i zaw arł ‘ sojusz. 
W  Londynm  z w ielkim  niepokojem spoglądają 
na tę sprawę.

fi orespondeoef e:
Vimdeii 2 kw ietnia,

Nie ma proroków  dziś pod słońcem. N ie­
dawno jeszcze słyszeliśmy, że wszystkie usiło­
w ania podniesienia wartości s ebra na- nic się 
n ie  zdadzą, ze żaden kongres m onetarny nic 
nie poradzi, bo srebra za wiele się produkuje, 
a taka hypf-rprodukcya musi się zaznaczać cią­
g łą zniżką cen. Tym czasem  w Ciągu dziesięciu 
dni cena srebra podniosła się blisko o 9 pet 
(z 49 zł. 80 ct. na 54 zł. 23 ct. za kilogram). 
Cóż się stało? Oto .rząd chi ijski potrzebuje 
k ilku  tysięcy centnarów  srebra na m onetę zdaw­
kową i na m onetę pełnej wmrtości, przeznaczoną 
do obiegu w granicach kraju, a o chińskim  rzą­
dzie przepowiadają, że spłaci koszta wojenne 
Japon ii w srebrze. Ze jednak  srebra nie po­
siada i zakupić go będzie musiał, to bardzo ła ­
two być m oże, że jakie pół m iliarda franków  
w srebrnych  sztabach w yw ędiuje z A m eryki i 
A nglii przez Ocean Spokojny do państw a n ie­
bieskiego. I  tani drobny stosunkowo wypadek 
spowodować może podwyższenie się cen „pro­
d u k tu 11, którego za wiele je s t na ziemi. Stoimy 
dopiero w początku ruchu zwyżkowego cen sre­
b ra i bardzo łatwo doczekać się możemy ceny 
GO do (15 zł. za k ilogram , i to w szystko dzięki 
pożyczce chińskiej. A cóżby się sta ło , gdyby  
liidye się oderw ały od Anglii, albo gdyby wiel­
kie państw a -- dmś barbarzyńskie — w Afryce 
zapotrzebow ały srebra? Mogl byśm y się chyba 
doczekać form alnych rew olucyi na  ta rg u  pie­
niężnym. Srebro, jeżeli jes t towarem, nie ma 
przeciez cen j ograniczonej; mogłoby ono prze­
to, w razie wielkiego popytu, dojść i do 500 zł. 
za kilogram , mogłoby zrównać się w cenU ze 
złotem, albo i droższem być od niego. Oto, do 
jak ich  konkluzyi prowadzi logika zagorzałych 
mononiet-alis'ów, k tó rzy  upatrzy li sobie złoto 
za jed y n y  środek obiegowy. Nie ulega jednak  
wątpliwości, że laLie interm ezza nadspodziewa­
nie łatw o niejednego w yleczyć mogą z błędnych 
zapatryw ań. Coraz jaśniej pokazuje się, żcA zya 
pochłaniać będzie ogromne m asy srebra w przy­
szłym  wieku. Chiny po zawarciu pokoju zabrać 
się będą m usiały do wzmocnienia sił obronnych 
swego kraju, otworzą zapewne swe ta rg i E uro­
pejczykom, w ybudują dragi żelazne, uzbroją 
nową flotę, a a.-mię lądową postaw ia na  stopie 
takiej, aby od grożącej bytowi państwowemu 
polityki sąsiadów zapewnić się na  czas jakiś 
przynajm niej. W szystkie wiadomości, jau ie  się 
z Chin przedostają do pism europejskich, stw ier­
dzaj^ jednogłośnie, że budzić się zaczyna w 
tam tejszych sferach rządow ych uczucie w iel­

kiego niebezpieczeństwa. Będą się więc C hiny 
na swój sposób cywilizowały, aby  m ogły pod­
jąć  w'alkę w danym  razie. Po pożyczce na k o ­
szta wojenne przyjdą pożyczki na koieje, na 
broń, m undury, am unicyę itd. Czy A nglia po­
życzać będzie Chinom z ł o t o ?  O twiera się tu  
now y i daw no przew idyw any przez obrońców 
srebra odpływ białego kruszcu do Azyi. R ó­
wnocześnie wy bu lowanie syberyjskiej drogi żela­
znej zada straszny cios angielsko-chińskiem u 
handlowi. Niemcy, A r.stro-W ęgry i R osya n a ­
syłać będą swe tow ary przez Syberyę do Azyi 
środkowej i w sdiodniej. AngbL, chcąc swą po­
zy c ją  ratowmó w Azyi, musi z rem większą 
energią rozbudzać ruch handlow y w Chinach 
i wszelkimi środkam  starać się o stworzenie 
konkurencyi chińskim  towarom  w indyach. 
Jakoż od la t już k ilku indyjska herbata  l in­
dyjski jedw ab pod swoją w łasną lub chińską 
m arką dostają się na  ta ig i europejskie, a te 
usiłow ania A nglii znowu muszą w płynąć na 
żywsze zapotrzebowanie srebra w Azyi.

W  budżetowej kom isyi m inister W uim - 
b rand  dał dziś długo oczekiwane objaśnienia 
w kw estyi upaństw ow ienia kolei. R eleren t H all- 
w ich i poseł B aernreither w skazali na  to, jak 
n iestety  zgubne skutki w yw ołała niedokładna 
wiadomość o planach upaństw owienia. Publicz­
ność liczy na jakieś ren ty  bardzo wielkie i 
spekuluje na gn idzie , skupując papiery kolejo­
we S taatsbahny od roku podniosły się o 100 
zł.! Proszą tedy  o możliwie jasne w ytłóm acze- 
nie stanu rzeczy M inister w swej odpowiedzi 
słusznie uchylił się od wszelkiej odpowiedzial­
ności za spekulacye giełdow e — choć co p ra­
wda wypowiedzenie program u upaństw ow ienia 
kole. przed rokiem  było trochę przedwezesnem, 
zwłaszcza że chodzi o linie w artości m ikarda 
zł. Co do samej kw estyi upaństw ow ienia stw ier­
dził, że nie postąpiła ona jeszcze, Ze prócz za­
chodnio-północnej i czeskiej zachodniej kolei 
chodzi w praw dzie i o Staafcsbahu i o południo­
wą kolej, ale że naw et z "Węgrami, k tóre zgo­
dzić się m uszą na upaństwowienie kolei połu­
dniowej rokowań m e ukończono jeszcze. M ini­
ster p rzy zn a je , że praw a ake.yonaryuszy u- 
względniać trzeba i za o taatsbahn  gotów  dać— 
jak się zdaje — rentę odpowiadającą docho- 
lom ostatniego roku. Z aizu t uczyniony m ini­

strowi, że mając na m yśli upaństwow ić fetaats- 
babn nie powinien był pozwolić na konw ersyę 
obligacyi tej kolei, trafia go niesłusznie, bo 
mimo ty ch  konw ersyi — bez niej, czy z n ią — 
dochód bru tto  zostaje przecież ten  sam!

M inister "Wurmbrand przyznaje te ż , że 
upaństw ow ienie musi być ja k  najpiędzej doko­
nane, gdyż dochody kolei z roku na- rok ro­
sną, w ydatki państw a na zakupno lin ii m uszą 
przeto pow iększać się z każdym  rokiem. Nie 
można było mimo to daw niej myśleć o upań­
stwowieniu, gdyż linie pryw atne m .ały  ta ry iy
0 wiele wyższe i państwo nie mogło ich objąć
1 odrazu w^prowad ić jednolitej w  całem pań­
stw ie taryfy, co byłoby z w ielką dla skarbu 
stratą. Dopiero kiedy koleje pryw atne zapro­
w adziły u  siebie ta ry fy  zniżone, często do pań­
stwowych zupełnie zbliżone, gdy  z drugiej 
strony państwo na swych liniach, ta ry iy  (oso­
bowe) podniesie, w ielki ten  szkopuł odpada. 
U rzędnicy kolejow i cieszyć się będą, ja k  zape­
w nia m inister, wszelkimi w zględanr ze strony 
rządu-

W  rzeczy samej, ja k  najszybsze upaństw o­
wienie kolei m iliony w ydatków  zaoszczędziłoby 
skarbowi corocznie, a ja k  to poseł M autner zau­
ważył akcye Nordbahnu n. p. od roku 1885 pod­
skoczyły o 1000 zl.

BIEliNI STARUSZKOWIE
N O W E L A  

przez HErfRYKA B0RDEAUX
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Staruszek o tarł łzę.

— Biedne dziecko, — mówił do siebie, — 
jaki debkatny, nie chce m artw ić b a b k i; m a 
on swoje słabostki, niewątliw ie, ale ma takie 
dobre porywy; serce u tego m alca góruje nad 
wszystkiemu ’ Muszę prędko pójść po pieniądze 
i posłać m u je bez wiedzy żony. P ięćset fran ­
ków ! da nam  się to dobrze we z n a k .!

I  odważnie d o d a ł:
— E a ! będziemy trochę mniej wydawali. 

P rzestanę zażywać tabakę i pić kaw ę; ale żo­
na nie pow inna pozbawiać się niczego, ona 
taka  stara  !...

1, uchylając drzwi , zawołał
— Sylwio, taka ładna pogoda, przejdę się 

tro c h ę ; daj m i laskę i kapelusz słomkowy
— Będzie ci za gorąco, A rturze, źle ro­

bisz, że wychodzisz o tet porze.
— Nie, słońce je s t przyjacielem  starców.
— To pójdę z tobą.
— Czvż ja  już  nie potrafię sam chodzić ? — 

odparł d u m n ie ; ale, obawiając się, że ją  uraził, 
dodał n iezw łocznie: — Odpocznij, moja dobra 
s ta r a , ty się tak  boisz upału.

W yszedł, w lokąc za so b ą , ja k  nmgł naj­
prędzej, swoje biedne, pokurczone nogi, przy­
śpieszając drobne kroczki, pochylony naprzód, 
jak  gdyby nogi m e m ogły już zdążać za tuło­
w iem >d czasu do czasu staw ał na  drodze, by 
zaczerpnąć oddechu i w ycierał sobie czoło w iel­
ką , kraciastą chustką , pow tarzając :

— B iedny malec, m .al jednak  słuszność, że 
fdme zauiał jego babka taliUy się zm anw iia.. 
w jej wieku!...

P rzez ten  czas pani G atineau także rozło­
żyła przed sobą otrzym any l i s i , a w oczach 
Je i , w .tóryeh odbijała się cała sm utna prze­
szłość , zaisndy  łzy  i zginęły w zm arszczkach

je j s ta ry c h , zapadłych policzków. L is t był 
t a k i :

„Paryż, 3-go czerwca. 

„Droga, kochana B a b c iu !
„Odwołuję się do Ciebie, będąc w w iel­

kim  k łopocie , k tóry  mnie dręczy, i to tylko 
do Ciebie samej, znając Twoje do m nie przy­
wiązanie i Twoją pobłażliwość dla moich błę­
dów. W 'em , że Cię zm artw ię i to spraw ia mi 
taką  przykrość, iż waham się ? czy pisać dalej. 
Jeanakże T y będziesz dobra, jak  zawsze i przy­
pomnisz sobie, Ze, gdy byłem  m alutki, psułaś 
mnie i pieściłaś.

„Nie masz pojęcia Babciu, ja k  pieniądze 
łatw o się w ydają v) P a ry ż u ; za najm niejszą 
rzecz trzeba piacu niesłychane ceny Przez 
cały ostatn i miesiąc musieliśm y ugaszczać ko­
legów, którzy pokończyli eg zam in a : taki tu  
zwyczaj, a uchylić się od niego niepodobna. 
Kosztowało to tyle, że m usiałem się w końcu 
zapożyczyć. Teraz mój gospodarz, którem u nie 
zapłaciłem  komornego, grozi m i sądom za m ar­
ne czterysta franków. Zajmą m i m eb le , — 
wiesz, te  stare m eble rodzinne, coś mi przysłała 
przed kilku laty , tę  piękną szafę orzechową z 
rzeźbam i w rogach i to biurko naszego p ra­
dziadka, prezesa. Serce m i się kraje na myśl, 
że te  w szystkie rzeczy, tak ie  drogie dla mnie, 
pójdą w obce ręce. Dopomożesz mi do zacho­
wania ich, nie prawda, Babciu, i przebaczysz, 
żem był zby t nieoględny w w ydatkach

„Nie mów o tem  w szystkiem  nic Dziad­
kowi : wiesz, że je s t trochę surowy, a ja się tak  
boję go rozgniewać.

Ściskam Oię, Babciu, tak  mocno ja k  Cię 
kocham.

Wh.:tor Gójtineaua.
I  biedna staruszka, skończywszy ten  list, 

powiedziała sobie w duchu :
— Kochane dziecko, jak ą  on m a cześć dla 

w spom nień; przyw iązany je s t do wszystkiego 
co mu przypom ina prze- dość i kocha bardzo 
swoich starych dziadków. Ma się rozumieć, — 
że mu dopomogę, a A rtu r m e dowie się o tem  
rugdy...

Przemyśli w ala nad sposobami zebrania n ie­
zwłocznego tej znacznej sumy. Przede wszyst- 
kiem m iała trochę pieniędzy z pensyi m iesięcz­
nej na gospodarstw o; jiorobi^ oszczędności, a 
gdy  A rtura uraczy niektórem i jego ulubionoini 
potraw am i, nie spostrzeże on iinniejszenia w y­
datków. Potem  m iała pójść do krawcowej za­
mówić nową sukn ię; więc zam iast.now ej, każe 
odświeżyć s ta r ą , i ze ślicznym uśmiechem do­
dała, by  siebie p rzek o n ać:

— W  moim wieku, czy to nie śmieszne ubie­
rać się w nowe rzeczy? Daję słowo, jestem  jesz­
cze kokietką ; co za brzydka w ada !

W yjęła  z szafy starą  czarną sukn ię , do­
brze opakowaną — i obejrzała ją  starannie : 
b iedna sukienczyna świeciła się już wszę­
dzie i była bardzo zn iszczona, — ale przy o- 
szczędnem noszeniu m ogłaby jeszcze z rok po­
trwać.

— Jeśli przyjedzie do nas — mówiła sobie — 
nie w yjdę z n im , żeby nie m iał wstydu.... on 
taki dystyngow any

T a k , ale to wszystko razem  nie s ta ­
nowiło jeszcze potrzebnej sumy. Mąż zarządzał 
ich m ąjąteczk iem , nie m ogła więc podnosić 
pieniędzy bez jego zezwolenia, a wówczas do­
w iedziałby się o wszystkiem. Myślała- i m yślała, 
nie mogąc nic wynaleźć, dręcząc swój biedny, 
znużony mózg, by z niego jaki pomysł w ykrze­
sać, cała zaczerw ieniona od tej w ielkiej, n iezw y­
kłej pracy.

O tw ierała i zamykając kolejno w szyst­
kie swoje s z a fy ; — naraz zatrzym ała wzrok 
na niew ielkiej szkatułce i zaśm iała cię z e ie b a : 
znalazła.

B yła to szkatułka z klejnotam i. W yjęła je  
w szystkie i rozłożyła na łó ż k u , żeby w ybrać 
ten, k tó ry  poświęci. I  znów, zaw ahała się, bo 
każdy z tych  klejnotów  staroświeckiego kształtu , 
wyw oływ ał bardzo słodkie wspom nienia z młodo­
ści. Gdy mąż zrobił jaki dobry interes, przyno­
sił jej zawsze bransoletkę, pierścionek, albo n a­
szyjnik ; a w ynajdyw ał zawsze różne tajem ni 
cze sposoby, by je j te  podarunki ofiarow ać: to 
znajdow ała je w serwecie, g dy  siadała do stołu, 
to  wsuwał je  do kieszeni od su k m , gdy spała.

A skoro je znalazła, cieszyli się ja k  dzieci, — 
śmieli się głośnym, wesołym śmiechem. Teraz 
jeszcze, pomimo sędziwego wieku, przynosił jej 
od czasu do czasu inedaliomk.

W szystkie te  rozłożone klejnoty były 
wspomnieniami, k tóre odżyły teraz przed jej 
wzrokiem  : w idziała ich dw a życia ścisłe zespo­
lone, złączone łagodnem  przyw iązaniem , m ło­
dość kochającą i pracow itą, potem  la ta  w ieku 
dojrzałego i starości, te lata, w  k tórych  w zaje­
m na miłość jedyn ie uchroniła ich od rozpaczy 
po ty lu  śmierciach, jak ie  dokoła nich nastąpiły. 
Zdawało jej się, że profanacyą byłoby sprzedać 
choćby jeden  z tych  klejnotów, w yrzec się 
choćby jednego z tych  wspomnień, co opromie­
n ia ły  jej życie dobiegające do końca.

Odzyskała wszakze odwagę i zdecydowała 
się na sznurek pereł. I  z m iną bardzo tajem ni­
czą, pokryjom u, zaniosła go po południu do 
hand larza  starzyzną, a ten dał jej czw artą 
część wartości, ty le właśnie, ile trzeba było do 
dopełnienia sumy, k tó rą niezw łocznie posłała 
wnukowi.

III.
Po raz pierwszy w życiu staruszkow ie 

uk ry li coś wzajemnie przed sooą. T chnienie ta ­
jem niczości unosiło się w starym  domu, niedo- 
strzeżony i nieprzeezuwmny rozdźw ięk wcisnął 
się m iędzy te dwie dusze jednak ie  i szczere

Przez cały wieczór w ysiiali się na  w ynaj­
dyw anie różnych wybiegów, by wytłum aczyć 
jedno przed Ługiem  jak  czas spędzili; ale po­
nieważ m e byl: psychologami, przyzw yczajeni 
n igdy  nic przed sobą nie ukryw ać, przeto nie 
zauważyli wzajemnego w ahania się i wzaje­
m nych rumieńców. Ł a id e  było szczęśliwe, że 
ono stało się w ybranym  pow iernikiem  W ik to­
ra ; ten  wybór przejm ował każde z n ich dumą, 
a oboje uważaii, że by ł słuszny i ro zu m n y , 
przyczyniali' się to do uniew inniania „dziecka11 
ze słabości do gry, albo do nadm iernych wy­
datków  i oboje z m iną tryum fującą, patrzyli 
n a  siebie z ukosa.

Jednakz^ lekk: sm utek zachm urzał te  dwie 
dusze, — smutek, spowodowany komeoznością

ukryw ania czegoś przed sobą, tajem nicą zbyt 
ciężką dla tych natur, ufnych, pew nych jednak, 
że jej dochow&ią. Z tego też powodu by li dla 
siebie ieszcze czulsi, jak b y  chcąc się w za.em nie 
przebłagać za to podejście.

W  Paryżu  A1 lk to r otrzym ał oba listy  z pie­
niędzm i i rozpieczętował je  z zarozum iałym  
uśmiechem człowieka, k tó ry  uw aża siebie za 
baidzo m ądrego i rad je s t ze swego wybiegu.

— T rzeba ich będzie naciągać każae z oso­
bna, — powiedział sobie, — przyniesie m ’ to 
dw a razy  tyle.

M iał ty le  pieniędzy, ile zażądał, a naw et 
trochę więcej, a w każdym  liście były  w yrzuty  
baidzo łagodne, bardzo serdeczne, jak od dwóch 
starych m atek, nie śm iejących łajaó. A le m ło­
dy człowiek zaledwie rzucił na nie okiem : 
im ał pieniądze...

A  tam , w starym  domku, życie toczyło 
się po dawnemu, spokojne i ciche, łagodne i 
pobłażliwe. P rzy  końcu miesiąca, gdy nadeszła 
godzina robienia zw ykłych rachunków , staru ­
szkowie usiedli naprzeciw ko siebie z leknią 
trw o g ą : one. m iała do wpisanm  bardzo duży 
rachunek szwaczki, a on im ponującą sumę za 
nasiona, a zw łaszcza za „duże reparacye11, — 
oznajm ił przesadnym  tonem, mówiąc o drobnej 
napraw ie płotu. To też byl: baidzo zgodm 
oboje, n ie sp ieran się o m c i przyjęli w szyst­
ko bez wyjaśnień, zdziw ieni trochę, że nie 
spotkały ich większe trudności. B y ła to  osta­
tn ia  przeszkoda do przezwyciężenia, by  taie- 
rnnica pozostała nieznaną, — teraz, skoro pie­
niądze zapisane i rachunk1 sprawdzone, jedno 
nie mogło się uż dowiedzieć, co drugie uczyniło.

I  życie ich potoczyło się zw ykłym  try ­
bem, mówili ty lko o "Wiktorzn z głębszą czu­
łością, w iększą troską, z powodu jego rzad iich  
listów, większem  pragnieniem  ujrzenia gu K a ­
żde przypuszczało, że uchroniło go od fałszy­
wego kroku i jedno żywiło w duszy wdzię­
czność dla drugiego, że sobie w tem  nie prze­
szkodzi1

(Dokończenie nastąpi).
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W yjaśnien ia m in istra  zadowolnią zapewne 
n iek tóre koła akcyonarynszy, zaniepokojone co 
do ren ty  przyszłej — ale dla spekulacyi tu ­
tejszej, mocno skonsternow anej zwycięstwem  
antysem itów  p rzy  w yborach do R ady  gm innej 
i szukającej now ych impulsów', nic one nie za­
w ierają szczególnego.

Rzym 1 kw ietnia.
{Reforma Leona X III.)

Zdaje się, żo po W ielkanocy ukaże się 
encyklika papieska do kościołów wschodnio- 
katolickich, a zaraz potem  sporządzone będzie 
urzędowe je j tłóm aczenie na  ję z y k i: arabski, 
ormiański, chaldejski, kopcki, perski, turecko- 
georgiański, aby  m ogła być wszędzie rozpo­
wszechniona. Tym czasem  oczekiw any jes t tu ­
taj p a tryarcha  orm iański, m rsgr. A zaryan, re ­
prezentujący wobec P o rty  katolików  w scho­
dnich w K onstantynopolu. Nowe sem inaryum  
greckie, zakładające się obecnie -w K o nstan ty ­
nopolu , oddane zostanie 0 0 .  B azylianom  z 
G ro tta  F erra ta , pod Rzym em , k tórzy  z rozkazu 
L eona X II I  pow rócili do litu rg ii unickiej. N a­
leży bowiem wiedzieć, iż G recy katolicy, za­
m ieszkali w  G recyi i dość licznie na wyspach 
greckich, oraz w Sycylii, m ają swój odrębny 
nieco obrządek, o w łasnym  języku, ja k  znowu 
B ułgarzy  i katolicy z M acedonii m ają pewne 
odcienia i w łasnym  językiem  się posługują, 
także i R um unow ie katolicy, R asin i polscy i wę­
g ierscy  K lasztor Bazylianów  w G rota F erra ta  
sięga odległych w ieków i przechow ują się w  nim  
zajm ujące dokum enty i listy  po bizantyńskim  
kardynale  Bessaryonie, z X V  stulecia, tym  sa­
mym, co w widokach połączenia kościołów w y­
sw atał ostatnią Paleolożankę z Iw anem  III, W iel­
kim  księciem  moskiewskim. Nowy in sty tu t 
g recki w K onstantynopolu  urządzony zostanie 
w  daw nym  domu 0 0 .  Jezuitów , u św. Pulche- 
ry i, na przedm ieściu Galata.

W  dalszym  ciągu, t. j. w  w ykonaniu  o- 
głoszonej już konsty tucyi apostolskiej „Eccle- 
siarum  orientaliuru", komisy a kardynałów , zaj­
m ująca się w prow adzeniem  jej w życie, zabiera 
fię  do reorganizacyi kolegium  greckiego. K ole­
gium  to zostało założone przez Papieża G rze­
gorza X m ,  w r. 1577, w  gm achu sąsiadującym  
z kościołem św. A tanazego, na via Babuino. 
Sem inarzystów  tego kolegium  poznaje się na 
ulicy po ciem no-niebieskich sutannach i am a­
rantow ych pasach. Kościół stanął w r. 1580. 
Papieże Sykstus Y, K lem ens Y III, K lem ens X I, 
K lem ens X II i B enedykt X I I I  wyposażali in ­
s ty tu t, k tó ry  poczytyw ali za łącznik między 
W schodem  a Zachodem.

T utaj to odbyło nauki kilka znanych w 
dziejach Kościoła osobistości ja k  m etropolita 
Jó ze f W eliam in -R u ck i, w ielu W łochów, zna­
nych z uczoności, b ib lio tekarzy  W atykanu. 
Kolegium , w brew  pierw otnym  statutom , zape­
wne z b raku  wychowańców, przyjm owało od- 
daw na także sem inarzystów wschodn io-katolic- 
kich, albo rum uńskich katolickich (lubo tych 
ostatnich liczba je s t szczupłą) i tu  się odbyw a­
ły  msze w różnych obrządkach i językach. K o­
legium  zależne je s t od p ro p ag an d y ; obecnie 
rektorem  jego je s t O. L auren ty  L ugari, R zy ­
m ianin, Jezu ita , nad dw udziestu k ilku  alum na­
mi. Życzenie je s t Leona X III, aby  insty  u t na 
v ia  Babuino poświęcony został w yłącznie w y­
chow aniu uczniów w yznania grecko-katolickie- 
go, tak, aby każdy kościół oryentalny, posia­
dający , katolików, m iał w łasne sem inaryum . 
Zam iarem  Ojca św. jest także założenie w K on­
stantynopolu  uniw ersy te tu  greckiego, gdzieby 
języ k  i relig ia grecka w ykładane były. P rzy  
uniw ersytecie stanąłby  kościół.

W  łączności z tern, cośmy powiedzieli, 
je s t dar sum y 500.000 franków, uczyniony 
przez lyońskie stow arzyszenie Propagow ania 
wiary, jako subw encyi dla dzieła kościołów 
wschodnich. Prócz tego, kardynał Langenieux, 
stosując się do życzenia L eona X I I I , założy 
w  P aryżu  w ielki „Przegląd" (Ret-itg) pod ty tu ­
łem  „W schód" (L'orient), w k tórym  będą ob­
szernie rozbierane in teresy  relig ijne i moralne 
ludów wschodnich, natu ra ln ie  w celu zlania się 
obu kościołów.

Sądownictwo powiatowe.
I.

Aż nazby t często słyszeć m ożna w życiu 
codziennem  narzekania na  sądownictwo nasze. 
N arzeka ogół, k tó ry  wchodzi w styczność z są­
dam i — a narzekają także i ci, k tórym  losy 
kazały  stać na straży  sprawiedliwości.

Zacznijm y od ogółu. N a co on u tyskuje ? 
Najwięcej oczywiście na przew lekanie spraw 
nieraz całym i latam i, a tern samem na koszto­
wność w ym iaru  sprawiedliwości.

Sędziowie znów' narzekają na  ciężką p ra­
cę i niestosunkowo m ałe wynagrodzenie.

U tyskiw ania ogółu i sędziów zbiegają się 
w żądaniu stosowniejszego urządzenia budyn­
ków sądowych i odpowiedniejszego pomieszcze­
n ia  sądów.

II.
He okoliczności w pływ a na  przedłużanie 

procesu i ukończenie sprawy, _ tego pobieżnie 
nakreślić praw ie niepodobna. Że jedną z głó­
w nych przyczyn tego jest przeciążenie pracą 
urzędników  sądowych, tego zaprzeczyć się nie 
da. Mimo to jed n ak  przyznać trzeba, że sędzio­
wie stara ją  się term ina jak  najrychlej w yzna­
czać, a same strony spór wiodące ustawicznem  
braniem  odroczeń spraw y przewlekają, to też 
m im o  tego, iż na pozór każdy się śpieszy —  la ­
ta  czasem m ijają, zanim  proces przejdzie wszyst­
kie możliwe instancye. N iem ałą zaporą praw i­
dłowego przebiegu procesów je s t także samo 
ustawodaw stwo wadliwe, k tóre pom aga do usta­
lenia p raw dy  formalnej, sztucznej, a nie służy 
rzeczywistej słuszności. Ten niem oralny pier­
w iastek ustaw y, na której adw okaci opierają 
swoje w yw ody prawnicze i całą nadzieję w y­
gran ia procesu, pow inien być zredukow any do 
minimum. N ad tą  sprawą nie zastanaw iam y 
się więcej, bo k ry ty k a  usfaw przechodzi g ra ­
nice tej szczupłej pracy, a zarówno rząd ja k  
i parlam ent starają się szczerze o usunięcie lub 
napraw ę zastarzałych ustaw , pam iętających jesz­
cze wiek zeszły. Jedno tylko jeszcze słowo 
w tej kw estyi — to gorące życzenie jednolitości 
w  tej pracy, której n iestety  w nowszych usta­
wach b rak  prawie zupełny. Dziś w ydaw ane 
ustawry, to szereg poprawek i dodatków  po­
w stałych w czasie obrad parlam entarnych, do­
datków, k tó re  zaciemniają najpiękniej pom y­
ślane projekty'. U staw a w ten  sposób przepro­
wadzona, zanim  obowiązywać zaczyna, ju ż  po­
trzebuje uzupełnień i noweli, a to wszystko 
czyni je  dla ogółu nieprzystępną, ba naw et dla 
praw ników tru d n ą  do zrozumienia. U staw y ta ­
kie, to źródło rozpraw , k ry ty k i i dociekań dla 
teoretyków, a żniwo dla pieniaczy i powód za- 
w ik łań  procesowych.

W e w szystkich ustaw ach now szych brak

jednolitości term inów , a przecież z nim i ogół 
zżyć się powinien, wszelkie term ina odwołań, 
rekursów, sprzeciwów i nieważności, lub jak 
tam  nazw anych środków prawnych, pow inny 
mieć zasadę stałej progresyi i gdyby tak  było, 
słusznie powiedzieć m ógłby ustaw odaw ca: „tak 
urządziłem  i podałem  do wiadomoś i ustaw ę 
prostaczkom, że nieznajomością je j nie mogą się 
wymówić".

Dzisiaj p raw nicy  suszą sobie g łow y nad 
całymi szeregiem  rozm aitych term inów , k tóre 
tw orzą chaos zupełnie nieusprawiedliwiony. — 
W ym iar sprawiedliw ości jest także d r o g i .  Nie 
dotykam  tu  pomysłów podatk-w ych i opłat 
stem plowych, bo spotkałbym  się z zarzutem  
ogólnie pow tarzanym , że państwo na sądowni­
ctwo i tak  więcej wydaje, ja k  m a z niego do­
chodu Zgoda, powiem, ale pytam  się, dlaczego, 
jeśli płacę podatek i stemple, a procesować się 
muszę, żądają odemnie jednego centa za arkusz 
papieru, n a  k tórym  protokół spisano, chociaż 
tak ich  arkuszy  w każdym  sklepie za centa do­
stanie cz tery  do pięciu? D la czego za dorę­
czenie rezolucyi muszę zapłacić l7 '/a  centa, 
chociaż doręczenie to w rzeczywistości piątej 
części tej kw oty  nie kosztuje ? L is t zw ykły 
setk i m il przesyłają za 5 centów, rezolucyę są­
dową przyniesie posłaniec k ilka  kilom etrów  i 
za to opłata 3 razy  większa od pocztowej. Czy 
ty le  kosztuje posłaniec? N ie! Dochód z dorę­
czeń, rezo lucyi i uchw ał sądowych, prócz w y­
nagrodzenia posłańców służy na pokrycie pen- 
syi dyum istów , a więc za cóż stempel, jeśli do 
w ym iaru sprawiedliw ości w łasną kieszenią do­
pom agać trzeba, kupować papier, opłacić dorę­
czenie, p isarza etc.

Co gorsze, ponieważ te doręczania p rzy ­
noszą dochody, m ające służyć na pokrycie w 
sądzie w ydatków  koniecznych, na k tóre nie m a 
innych  funduszów, często doręczenia te się 
mnożą i strony sąd częstuje rezolucyam i zupeł­
nie obojętnemi. M aszyna pom ocnicza sądu, pry- 
w atnem i siłam i procesujących się lub m ających 
ze sądem styczność utrzym yw ana, wielce nie 
domaga. L iczby p isarzy nie norm uje konieczna 
i niezbędna potrzeba, ale ta  sibutna rzeczyw i­
stość, że obm yślanych i zapewnionych kw ot na 
u trzym anie p isarzy  kierow nik sądu nie posiada.

Gdy w ekspedycie grom adzą się stosy n ie­
przebrane uchw ał, k tóreby  i dochód p rzynio­
sły, trzeba chętnej pryw atnej pomocy kiero­
w nika sądu, aby  w nadziei późniejszego ścią­
gnięcia w ydatku, zapłacił p isarza na razie 
z w łasnej kieszeni.

W  rękach ty ch  ludzi bez zapewnionego 
ju tra, nie dających żadnej gw arancyi, często 
pozostawionych bez żadnego dozoru, znajdują 
się najcenniejsze dokum enta stron Oni prow a­
dzą dzienniki, uskuteczniają ekspedycye. Do­
prawdy, to zaufanie g ran iczy  poniekąd z lekko­
m yślnością i przełożony sądu m a uinośó tylko 
w Bogu, że na te  w szystkie kosztowności nie 
znajdzie się ja k i chę tny  amator.

W  tych  w arunkach  organizacyi sił m ani­
pulacyjnych, o innem  urządzeniu an i marzyć. 
W sądach pow iatow ych po większej części je s t 
tylko dwóch kancelistów , jed en  spełnia funkcye 
hipotekarza, drugi kierow nika ekspedytu.

G dy się p rzypatrzy  takiem u kanceliście i 
zobaczy, co on m a do roboty, łatw o się poj­
mie, że najw iększą część pracy pow ierzyć m u­
si pisarzowi i że ten  pisarz, gdy kancelista 
jedzie na  oszacowanie lub zajęcie— zatem  w y­
dala się z biura, — bez nadzoru zostaje dzień 
cały, zam yka dzienniki, składa ak ta  do regi- 
stra tu ry  etc. Czy tak  być powinno ? Zape­
w ne n i e !

Sądu bez pisarzy i m anipulacyi pomyśleć 
się n ie  da a więc to, co być musi i je s t 
nierozłąozną jego częścią składową, powinno 
być należycie pomyślane, organizacya dyeta- 
ryuszy urządzona i by t ich zabezpieczony, u- 
sunięty  szereg ludzi obcych, doraźnie za tru ­
dnionych, a zastąpiony kwalifikowanem i siła­
mi, dającem i jakąś rękojmię.

Organizacya taka  zapewne nie ty le przy­
niosłaby w ydatków , ileby podniosła powagę 
sądownictwa, dała ogółowi zabezpieczenie, a 
z kierow ników  zrzuciła brzem ię odpowie­
dzialności przykrej i nieuspraw iedliw ionej. 
Chodzi natu ra ln ie  o zapew nienie jak ie jś  eme­
ry tu ry  tak im  pisarzom, ale i na  to rada, bo 
państw a różne znają system y em erytury, k tóre 
bardzo mało, a może i nic nie obciążają bud­
żetu Dziś, gdy  do kasy chorych zgłaszać m u­
si każdy przedsiębiorca swych pracowników, 
notaryusze i adw okaci kandydatów , koncy- 
pi ntów  i pisarzy, z niew ytłóm aczonych po­
wodów dyet.aryuszy sądowych ten  obowiązek 
nie do tyka Dlaczego ? Odpowiedź trudna.

K R O N I K A .
Lwów 5 kwietnia.

Deputacya Z miasta Czortkowa i powiatu 
czortkowskiego, złożona ze szlachty, mieszczan i 
włościan, bawiła w tych dniach w W iedniu, aby 
u sfer kompetentnych prosić o utworzenie sądu 
obwodowego w Czortkowie. Deputacya była na 
audyencyi u Cesarza, ministra Schonborna, Plenera, 
Jaworskiego i u prezesa Koła polskiego p. Za­
leskiego. Wszyscy ministrowie przyrzekli zająć się 
sprawą czortkowskiego sądu.

Młodzież uniwersytecka polska, uczęszczają-a 
na studya w Gracu, wniosła do Koła polskiego pe- 
tycyę, żeby się oświadczyło w dyskusyi budżetowej 
za otworzeniem gimnazyum słoweńskiego w Cylei. 
Dziwmy ten swrój krok tłumaczy młodzież w ton 
sposób: powiada, że na uniwersytecie w Gracu jest 
tyle Słowian południowych, a stosunki ich z młodzieżą 
polską są tak ożywione, że gdyby Koło polskie 
oświadczyło się przeciw zaprowadzeniu tego gimna­
zyum w Cylei, to młodzież nasza miałaby nadzwy­
czaj utrudnione stanowisko na uniwersytecie w Gra­
cu. Jednakie wolelibyśmy, gdyby młodzież nasza tej 
petycyi nie wnosiła, nie tylko dlatego, że śmiesznem 
jest żądać od Koła polskiego, aby uchwalało to lub 
owo ze względu na czyjąś wrygodę w towarzyskiem 
pożyciu, nie tylko także dla tego, że uważamy, że 
młodzież do polityki mięszać się me powinna, a ka­
żde jej zabieranie głosu w' rzeczach politycznych 
jest nieprzyjemne, jak wszystko, co tchnie niewła­
ściwością i przekroczeniem kompetencyi, ale i także 
dla tego w tym specyalnym wypadku, że k to — jak 
mówi francuskie przysłowie — kłania się jednemu, 
ten drugiemu po1 » m je  plecy. Owóż przemawianie 
za gimnazyum w Cylei pozyska dla młodzieży na­
szej sympatye studentów słowiańskich, ale za to 
wywoła do nich jak najnieprzyjaźniejsze uczucia 
w młodzieży niemieckiej, co wdanym razie tem dotkli­
wiej da się zapewne uczuć naszym studentom, że 
przecież znajdują się w mieście czysto niemieckiem 
i uczęszczają do uniwersytetu na wskróś niemie­
ckiego. Lepiej więc było żadnych petycyi nie wy­
stosowywać, pilnować wykładów', uczyć s;ę, a zaró­
wno dla studentów słowiańskich, jak i niemieckich 
zachowywać bezstronną życzliwość.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. łać. : Mianowani zastępcami katechetów:
ks. Stanisław Szymała w gimnazyum IV  i ks. Jó­
zef Boczar w seminaryum naucz, męskiem we Lwo­
wie. Jurysdj'kcyę otrzymał ks. Albert Griglyak, 
kapelan wojskowy we Lwmwie. Dyeeezya krakow­
ska : Prałatem domowym J. Św. zamianowany zo­
stał ks. dr. Józef Pelczar, kanonik katedralny i pro­
fesor uniwersytetu jagiellońskiego. Mianowani cenzo­
rami ksiąg treści religijnej : ks. dr. Józef Pelczar, 
ks. dr. Stanisław Spis i ks. Wojciech Siedlecki, 
katecheta gimn. Kanoniczną instytucyę otrzymali: 
ks. Józef Dańkowski na probostwo w Harklowej, 
dotychcz. administrator tamże i ks. Franciszek Nycz 
na probostwo w Poroninie, dotychcz. koop. w My­
ślę icach. Administratorami ustanowieni ; ks. Jan 
Satke przy kościele św. Krzyża w Krakowie, ks. 
Wojciech Stypuła wikary ze Stryszowa do Poręby- 
Żegoty, ks. Tomasz Włodarczyk w Kościelcu szlą- 
skim, dotychcz. koop. tamże. Przeniesieni : ks. Igna­
cy Cież z Poręby-Eegoty do Stryszowa., ks. Ale­
ksander Babiński do Cieńkówki. Zm arli: ks. W a­
cław Cholewiński, proboszcz kościoła św. Krzyża 
w Krakowie, ks. Andrzej Gołda, proboszcz w Porę- 
bie-Zegocie, ks. Jan Popiel, proboszcz w Kościelcu 
szląskim, S. Aurelia Ferens, Zgrom. PP. Norberta­
nek na Zwierzyńcu. Konkurs rozpisano: Na pro­
bostwo przy kościele św. Krzyża w Krakowie z ter­
minem do końca kwietnia, na probostwo w Porębie 
Zegocie i w Kościelcu szląskim do 15 maja, na 
posadę katechety szkół li dowych w Jaworznie do 
15 kwietnia br. Dyeeezya przemyska: Przeniesieni 
kooperatorzy : ks. M. Zukliński z Majdanu do Są­
dowej Wiszni, ks. J,. Dziedzic z Sądowej Wiszni 
do Majdanu, ks. M. Szostkiewicz z Jaćmierza do 
Jeżowego, ks. W. Janusz z Zarszyna do Czudca. 
Zmarli: Dnia 19 marca 0. Manset Dziurzyński
z Zakonu 0 0 . Bernardynów w Dukli, n. 1818, 
o. 1872, — dnia 23 marca ks. Aleksander Sirak, 
kooperator w G’zudcu, n. 1866, o. 1890. R. i. p. 
Dyeeezya tarnowska : Prezentę na probostwo w Ka- 
ninie otrzymał tamtejszy administrator ks. Tomasz 
Januś. Administratorem parafii tuchowskiej został 
ks. Stanisław Pajor, jeden z miejscowy ch wikaryu- 
szów. Zmarł w Szczucinie miejscowy proboszcz ks. 
Augustyn Nowicki w 74 roku życia, w 48 kapłań­
stwa. Konkurs na wakujące probostwo rozpisany 
do 26 kw ietnia; administracyę parafii powierzono 
ks. Janowi Górnikowi. Rekolekcye ludowe odbyły 
się w Rzezawie w czasie od 3 do 20 marca pod 
kierownictwem księży Misyonarzy z Krakowa, do 
św. Sakramentów przystąpiło 32G0 osób, do bractwa 
wstrzemięźliwości zapisało się 2031, tudzież w Wo- 
jakowej .od 16 do 24 marca pod kierownictwem 
księży Jezuitów, do spowiedzi przystąpiło 1800 osób.

Kongres lekarski. Na wtorkowem i środowem 
posiedzeniu kongresu lekarskiego, obradującego w 
Monachium, toczono obszerną dyskusyę nad surowicą 
antidyfteryczną. Z dyskusji tej podajemy krótkie 
streszczenie: Prof. Stintzing z Jeny oświadczył, że
z dotychczasowych doświadczeń nie może jeszcze 
stwierdzić niezwykłego leczniczego działania surowi- 
cy; jednak stanowczo jest za tem, aby środka tego 
nadal używano i robiono z nim ciągłe próby. Dr. 
Trump z Gracu przedłożył zebraniu bardzo zajmu­
jące szczegóły o rozszerzaniu się zarazka dyfterycz- 
nego i wykazywał, że bakcyl dyfteryczny utrzymuje 
się u osób chorych nadzwyczaj długo; znajdowano 
go u tych osób nawet w trzy miesiące po zupełnem 
wyleczeniu, i to nietylko w gardle, ale także na in ­
nych błonach śluzowych, np. w nosie, w oczach itd. 
W  nosie i oczach znajdowano bakcyle dyfteryczne 
nawet u tych dzieci, które na dyfteryę nie choro­
wały, lecz tylko się stykały z dziećmi choremi. Dla 
zapobieżenia przeto rozszerzaniu się dyfteryi należy 
dokładnie desinfekeyonować mieszkania, w których 
leżały na dyfteryę chore dzieci, i wszelkie należące 
do nich przedmioty, a dzieci zdrowe, które mimo 
woli stykały się z choremi, należj' ochraniać przed 
dyfteryą szczepieniem antidyfterycznej suiowicy. Dr. 
Mohring do lodził, że surowica zmniejszyła znacznie 
śmiertelność chorych na dyfteryę. Mówca leczył 74 
chorych, z których umarło 5; dawniej, kiedy jeszcze 
nie leczono surowicą, na 74 chorych umierało prze­
ciętnie 30. Prof. Yierodt z Tybingi twierdził, że 
używając surowicy uzyskał świetne rezultaty, i ra­
dził, aby nią dalej leczono. Również pochlebne świa­
dectwo surowicy wydał dr. Nott. DyskusjTę nad tą 
sprawą zakończył prof. Heubner z Berlina. Podniósł 
on, że żaden z mówców nie zrobił zarzutu, jakoby 
wstrzykiwanie surowicy szkodziło organizmowi cho­
rego dziecka; natomiast wszyscy jednozgodnie stwier­
dzili, że od czasu używania jej śmiertelność wśród 
osób chorych na dyfterjTę znacznie się zmniejszyła. 
0  trzeciej ważmj sprawie, a mianowicie o tem, czy 
zaszczepienie surowicy chroni od dyfteryi, tak jak 
szczepienie ospy od ospy, zdaniem mówcy jeszcze 
nic stanowczego powiedzieć nie można. Należy w 
tjm  kierunku robić dalsze próby i czekać icli skutku. 
Wkońcu przyjął kongres następujące wnioski prof. 
Heubnera: Kongres, oparty na czj-nionyeh dotychczas 
próbach z surowicą, ośw iadcza, że ona nie jest szko­
dliwą, lecz owszem w leczeniu daje pomj ślne rezul­
taty; nie wTypowiada zaś żadnego zdania w sprawie 
ochronnego szczepienia surowicy, gdyż w tym kie­
runku nie osiągnięto jeszcze dokładnych i dostatecz­
nych rezultatów. Na tem dy'skusj’ę zakończono.

Morderstwa. W  zeszłjm tygodniu zamordo­
wano w Jarosławiu plutonowego od ułanów, gdy 
późnym wieczorem powracał od narzeczonej. Mor­
dercy dotjTchczas nie odszukano.

We Lwrowie szewc Jan Schayer, zamieszkały 
na Zamarstynowie, przyjął w styczniu b. r. od ko- 
misaryatu dzielnicy II I  na wychowanie półtoraroczną 
dziewczyuikę Michalinę. Onegdaj wieczorem dziecię 
się rozpłakało, a gdy upomnienia nie skutkowały, 
Schayer uniósł się gniewem i kawałkiem skóry, 
którą właśnie miał w ręce, uderzył dziecko w głowę 
tak silnie, że natychmiast zemdlało, a po npływie 
godziny wjrzionęło ducha. Policy a przj'aresztowała 
Schayera i odstawiła go do sądu karnego.

Samobójstwo. W  Jarosławiu odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru Wacław Weber, po­
rucznik 17 pułku obrony krajowej. Przyczyna sa­
mobójstwa nieznana.

Wylewy, z  Brodów donoszą: Skutkiem na­
głych roztopów śnieżnych przerwaną została dnia 
29 z. m. komunikacya na drodze z Brodów do Ra­
dziechowy w Stanisławczyku przez częściowe uszko­
dzenie mostu i grobli na Styrze, — dalej między 
Stanisławczjrkiem a Toporowem przez przerwanie 
grobli w Manasterku, nareszcie na gościńcu Zabło- 
tów-Toporów przez przerwanie mostu na kanale od­
wodnienia błot oleskich pomiędzy Rudą a Rożnio- 
wem, oraz przez zerwanie mostu w Toporowie. 
Celem bezzwłocznego przywrócenia komunikacyi, 
przedsięwzięto odpowiednie zarządzenia.

Wody Dniestru, Dunajca i Wisły ciągle 
opadają.

Następca tronu rosyjskiego ma się tak źle,
że powstała w otoczeniu obawa, iż już się rozpoczął 
początek końca. Wskutek tego matka jego carowa- 
wdowa udaje się z Kopenhagi wprost do Algieru, 
żeby być przy nim i pielęgnować chorego.

W Brodach tameczna młodzież gimnazyalna 
urządziła przed kilku dniami wie zorek na cześć 
Tarasa Szewczenki. W wieczorku brali udział Po­
lacy i Rusini. Jeden z uczni Rusinów przekroczył 
zakaz profesora, który kierował tą uroczystością
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i przedłużył deklamacyę z Titara, gdzie konfederaci 
barscy są przedstawieni w świetle niekorzystnem. 
Ucznia tego pociągnięto do odpowiedzialności i uka­
rano surowy za przekoczenie.

Emigracya do Brazylii. Z Glinian, w powie­
cie przemyślańskim, donoszą do jednego z pism 
co następuje : „Zdziwi W'as to może, że piszę o Bra­
zylii z Glinian, ale donoszę wiadomości autentyczne, 
gdyż czerpane z listów’ emigrantów. Miałem sposo­
bność czytania dwóch listów : Stójki z Rusiłow’a i 
Sikory ze Skniłowa. Oba listy malują w dosadnych 
barwach rozczarowanie, jakiego doznali przybywszj' 
na miejsce, nie do zachwalanej powszechnie Parany, 
lecz do prowincyi San Paulo, gdzie wszystkich emi­
grantów dyrygują. W szczególności Sikora ostrzega, 
aby nie wierzono agentom „szczo pyszut wid wody“ 
gdyż „szczo słowo — to brechnia". Sikorę, który 
był dyakitm w Skniłowie i wcale nie uczuwał bie­
dy, zwiedziono — obiecanką, że otrzyma urząd dya- 
ka w Brazylii z pensyą 800 zł., gruntem i znacz- 
niejszem wynagrodzeniem za „treby cerkowni". 
Uciekł też z domu, nie powiedziawszy nawet żonie
0 wyjeździe i dopiero w Udine wysłał do niej list 
uspakajający. Obecnie pracuje jako dzienny wyrob­
nik w San Paulo , zarabiając miesięcznie na „naszi 
liroszi11 64 zł. i otrzymując od pracodawcy wikt 
całj'. Sikora zanim wyjechał do Brazjdii, zdaje się, 
studyował przy pomocy agenta signora Gergoletta 
stosunki społeczne brazylijskie, a jedną z pobudek, 
które skłoniły go do emigracyi była zapewne ta o- 
koliczność, że „nema tam żjTda i za tysiacz ryń­
skich", obecnie narzeka , „że powno żydów', kotri 
taki sami sztuki wnnijut, jak naszi żydy“. Sikora i 
Stojka przesełają żonom polecenie zasiania gruntów 
na wiosnę, i zapowiadają powrót w jesieni, jak tyl­
ko zbiorą pieniądze na koszta podróży, radząc wło­
ścianom, że kto chce poznać Brazjdię, niechaj jedzie 
sam bez rodziny, gdyż prędzej i pewniej wróci na- 
powrót. Listy te stałj’ się kubłem zimnej wody wy- 
lanj'm na głowrę ochotników do emigracyi. W Skni­
łowie 12 rodzin zupełnie przj’gotowanych do podró- 
żjr, zostaje w domu — jedzie tylko dwóch chło­
pów, którzy podejrzyw’a ją , że „Sykora bresze, aby 
mu ne psowaty zaribku, jak nas bilsze pryjde".

W  Kimirzu, własności pana R. Wybranow- 
skiego, wiceprezesa Radj' powiatowej w Przenryśla- 
nach, chłop nie otrzymawszy paszportu do Brazylii, 
zostawił swoje dzieci w kuchni dworskiej, ulatniając 
się z żoną.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia
1 b. m. uchwraliła : zatwierdzić nominacyę ks. Sewe­
ryna Nawrockiego, gr. kat. proboszcza w Szlachciń- 
cach, na duchownego członka do Rady szkolnej 
okręgowej w Tarnopolu i w jńór Kornela Leszczyń­
skiego, na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do 
llady szkolnej okręgowej w Jaworowie; zamiano­
wać nauczycielami w szkołach ludowych: Grzegorza 
Turskiego w Strzałkowle, Teodozyę Stanisławę Sto- 
cką w Zawadowie, Michalinę Lewakównę w Wa- 
rężu, Ludwikę Rozalię Sindakównę w Lesieczni- 
kach; Kazimierza Wiktora Nowotarskiego w Tousto- 
babach, Teofila Marcina Muchę w Czyszkach, Stefa­
nię Walewską w Rohatynie, Jana Kwasa w Roha­
tynie, Błażeja Batkę w Przyszowej, Karola Albre­
chta, Karola Godzienia i Ignacego Smalca w Tarno­
wie, ks. Daniela Kucieja nauczycielem religii gr. k. 
w G-klasowej szkole żeńskiej w Drohobyczu, Mar­
cina Gąsiora w' Wesołej, Jadwigę Borejkównę w Ry­
manowie, Edwarda Daszkiewicza w Krukienieach, 
ks. Michała Tokarskiego, nauczycielem religii rz. k. 
w szkole wydziałowej żeńskiej w Rzeszowie ; usta­
nowić posady nauczycieli religii rz. kat. i gr. kat. 
w 5-klasowej szkole w Husiatynie od 1 września 
1895; przekształcić od 1 września 1895 szkoły lu­
dowe : 1-klasową w Pawłosiowie na trzyklasowy ; 
1-klasową w Zagórzanach na dwuklasowy.

„Klein E yo lf1, najnowsza sztuka Ibsena, ni­
gdzie nie zyskała powodzenia. W  Wiedniu pojawiły 
się dwie jej parodye p. t „Klein Schreyolf“ ; jedną 
ogłosiła jakaś Irina we Frtmdrnllacir, a drugą grano 
w Rudolfsheimie. Obie są bardzo dowcipne.

Zażalenie nieważności p. Aleksandra Getritza, 
radnego miejskiego, skazanego za współwinę w zbro­
dni gwałtu publicznego na 8 dni aresztu, odrzucił 
najwyższy trybunał i wyrok lwowskiego sądu kra­
jowego w całej osnowie zatwierdził. P. Getritzowd 
pozostaje już tylko droga łaski.

Szajka złodziejska przed sądem. Trybunał
na podstawie zatwierdzonych przez pp. przysięgłych 
pytań wydał wyrok, skazujący Fogiela, Hirschla i 
Ograszkę na karę 5-letniego ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem.

Jarmark na remonty. Aby hodowcom koni
ułatwić korzystną sprzedaż koni skarbowi wojsko­
wemu z pominięciem pośredników, odbędą się w Ga­
licy! w roku bieżącym jarmarki na remonty wr na­
stępujących terminach: w kwietniu: IG w' VTado-
wicach, 18 w Bochni, 20 w Mielcu, 22 w Tarno­
wie, 24 w Jaśle, 2G w Mościskach, 29 w Stryju; 
w miesiącu m aju: 1 w Tarnopolu, 3 w Kołomyi, 
5 w Monasterzj'skach, 7 w Czortkowie.

Odczyt ks. Skrochowskiego o wolności i pa-
tryotj-zmie wywołał w niektórych dziennikach na­
miętne ataki na Czytelnię katolicką. Otóż, aby je 
odeprzeć, prezes Czytelni p. Thullie przed rozpoczę­
ciem wczorajszego odczytu pr emówił w następujący 
sposób : „Zanim oddam głos prelegentowi muszę w
imieniu zarządu),Czytelni powiedzieć słów kilka w 
sprawie, która wszystkich nieprzyjemnie dotknęła. 
\V całym szeregu dzienników i czasopism, mało zna­
nych z przychylności do katolicyzmu, ale dużo wię­
cej z tendencyjnego przedstawiania fak ówr, ukazały 
się jakoby sprawozdania z ostatniej naszej czwartko­
wej pogadanki równie tendencyjnie przekręcone i 
pełne złośliwych wycieczek nietylko przeciw osobom 
do Czytelni katolickiej należącym, ale i przeciw’ 
Czytelni samej. Chodzi w tych artykułach o to, aby 
podać w wątpliwość charakter naszej Czytelni, któ­
ra jest katolicką, a nie polityczną i by jej narzucić 
barwę pewnego politycznego obozu. A chodzi także 
o to, żeby w świetle ujemnem i niekorzystnem 
przedstawić ducha Czytelni, jako ducha niezgody i 
rozterki. Nie spostrzegły się owe dzienniki, że dru­
gi zarzut sprzeciwia się pierwszemu i jeżeli w Czy­
telni odzywają się obok siebie rozmaite polityczne 
zdania, to najlepszy dowód, że Czytelnia do żadne­
go politycznego stronnictwa nie należy. Ale pomi­
jam to, bo nie mam celu polemizowania z temi pi­
smami, chcę tylko zwrócić się do członków' samejźe 
czytelni. My wszyscy, którzy się tu schodzimj' na 
pogadanki czwartkowe, wiemy najlepiej, ile w tych 
artj'kułacli jest tendencyjnego przedstawienia rzeczy. 
My wiemy, że u nas nie ma ani potępiania cudzych 
zdań, ani nikogo nie trzeba „brać w obronę1', ani 
nikt nie jest zmuszony „pod naciskiem wypierać się 
swych przekonań", nikt nie „urządza awantur". 
W Czytelni chodzi nam o to , aby na gruncie mi­
łości chrześcijańskiej uszanowano wszelkie przeko­
nanie i różne zapatrywania, oraz aby każdą sprawę 
traktowrano ze stanowiska katolickiego i naukowego. 
Więc nie na importowaniu i uprawianiu kwestyi poli­
tycznych nam zależy, lecz przy poszanowaniu wol­
ności słowa o wzajemną wymianę myśli i pouczenie 
się w sprawach, kształcących naszego ducha i serce. 
A wracając do ostatniej naszej pogadanki, z ra­
dością też skonstatować muszę, że małe różnice 
zdań, jakie się wtedy objawiły, doprowadziły do 
wyjaśnienia kwestyi spornych i wzajemnego porozu­
mienia. Inaczej każe mówić owym dziennikom jedy­

nie nienawiść i usiłowanie, aby tych, co są w Czy­
telni, gdyby się udało, poróżnić, a tych, co są po 
za nią od niej odstraszyć.

0 woiności i patryotyzm:e. Ks. profesor 
Skrochowski wygłosił w' Czytelni katolickiej drugą 
część swego odczytu o wTolności i patryotj'zmie. Tak 
samo jak w’olność, której hasła wypisano krwawemi 
zgłoskami na sztandarze rewolucyi francuskiej, nie 
dała tego, co można się było po niej spodziewać, 
albowiem fałszj'W'ie postawiono zasadę tej w’olności, 
i my pomimo patryotjTzmu nie doszliśmy do pożą­
danych rezultatów, ow'szem cofnął on nas i oddalił 
od ostatecznego celu. Widocznie jest w tym patryo- 
tyźmie coś ujemnego, coś, co go sprowadza na nie­
właściwe tory’ i zamiast pożytecznyTm, czyni dla na­
rodu naszego szkodliwym. Zaznaczywszy, że patryo- 
tyzm może być bardzo głęboki, szczery i gorący 
ale przytem nierozsądny i szkodliwy, prelegent po­
stawił kryteryum, które służy mu do oceny patryo- 
tyzmu. Patryotyzm jest miłością ojczyzny’ : miłość 
jest pragnieniem dobra dla kogoś, kogo się kocha, 
patryotyzm przeto jest pragnieniem dobra dla ojczy­
zny, a więc pragnieniem niepodległości i wielu in­
nych rzeczy Może być jednak nieporozumienie co 
do przedmiotu, który mamy kochać ; otóż przedmio­
tami tymi s ą : przeszłość narodu, ziemia ojczysta, 
ale najpierw’ i przedewszystkiem ludzie, należący do 
jednej z nami rodziny: Polacy. Tych ludzi potrzeba 
kochać we wszystkich warunkach bytu, we wszyst­
kich dzielnicach ojezjsny i pragnąć ich dobra. To 
jest kryteryum, na którem prelegent się opiera. Sto­
jąc na takiej podstawie, przytoczył sześć ujemnych 
cech, charakteryzujących patryotyzm, zastrzegając 
się, jakoby te cecby dostrzegał w całym ruchu pa- 
tryotycznyun, i podnosząc, że jednak występują one 
bardzo jaskrawo i przynoszą ojczyźnie naszej nieo­
bliczalne szkody. Tych sześć punktów znają już 
czytelniej’ Przeglądu ze sprawozdania, umieszczone­
go zaraz po odczycie ks. profesora Skrochowskiego 
w ratuszu. Rozmyślając nad tym przedmiotem prze­
konał się jednak ks. prelegent, że punktów takich 
jest więcej, aniżeli zdawało się w pierwszej chwili 
i te z nich, które nasunęły mu się w ciągu tych 
kilkunastu dni, zakomunikował zgromadzeniu. Otóż 
jedną z takich wad, występujących w sposób bar­
dzo jaskrawy, jest posądzanie przeciwników o ■ brak 
uczuć patryotj'cznj’ch. Jestto rzecz, która nam nie­
słychanie szkodzi, wywołuje rozdwojenie i wzajemną 
niechęć. Istnieje u nas mianowicie pewien.odłam 
patryotyzmu, który pod tym względem odznacza się 
ogromną ekskluzywnością i absolutnie odsądza prze­
ciwników’ od dobrych intencyi, podczas, gdy przeci­
wnicy ci odmawiając jemu rozumu, powagi, dojrza­
łości, nigdy nie odmawiają miłości ojczyzny’. Powia­
dają oni: „Polhyką waszą oddajecie usługi nieprzy­
jaciołom, nie dlatego jednak, że im sprzyjacie, lecz 
dlatego, poniew’aż źle kochacie ojczyznę", a w za­
mian za to spotykają się z odpowiedzią: „Wy słu­
życie nieprzyjaciołom narodu, ponieważ sprzedaliście 
się im". Nie ulega wątpliwości, że i ta druga kate- 
gorya zarzutów nie jest podyktowana złą wolą, ale 
wypływa z głębokiego przekonania, że tylko taki 
ale nic inny patryotyzm jest dobry i prowadzący do 
celu, niemniej jednak jest ona niesłychanie szkodliwą.

Drugim błędem jest terroryzm. Już wielka re- 
wolucya używała tego środka, mimo, że on iest 
czemś , co jest najbardziej sprzecznem z pojęciem 
wolności. My mieliśmy przykłady terroryzmu, rozwi­
niętego w całej pełni, w czasie powstań. Dziś, jak 
prelegent z radością konstatuje, terroryzm, oczywi­
ście nie wojenny, bo ten z natury rzeczy wcale już 
nie istnieje, ale pokojowy, zmniejszył się w ostat­
nich czasach bardzo. Terroryzm u nas był i jest do­
tąd przeważnie dziełem młodzieży. W latach 1831 
i 1863 młodzież wyrokowała o wybuchu i porywała 
za sobą starszych, dziś ze zmianą warunków, rzuca 
hasła obchodzenia żałoby narodowej, a tych, "którzy 
nie idą za jej wolą, terroryzuje postrachem i wybi­
janiem okien. Dopiero w ostatnich latach oparto się 
temu absolutyzmowi młodzieży, wrskutek czego ter­
roryzm jej stracił na siłach. Dlaczego jednak przez 
tyle lat istniał i tolerowano go bez żadnego prote­
stu ? Przyczyną tego faktu była małoduszność na 
punkcie patryotyzmu, było to, że u nas wyrobiła się 
zasada: lepiej byc posądzonym o tysiąc innych rze­
czy, aniżeli o to, że się nie jest patryótą! Na tym 
pasku łatwo było prowadzić wszystkich tych, którzy 
nie mieli odwagi wrypowiedzenia przekonań, sprzeci­
wiających się przekonaniom ogółu i wskutek tego 
wyrobiło się z czasem sztuczne manifestowanie pa­
tryotyzmu, nie liczące się z tem, że patryotyzm jest 
czemś rozumiejącem się samo przez się i każdy, 
który hałaśliwie daje znać o swoim patryotyzmie i 
chce niejako innych o nim przekonać, ubliża przez 
to samemu sobie.

Trzecim grzechem jest skłonuość do używania 
kłamstwa w walce z nieprzyjaciółmi. W  roku 1863 
było prawie obowiązkiem patryotycznym mówić o 
niesłychanych zwycięstwach, odniesionych nad Mo­
skalami, ci zaś, którzy- mówili prawdę, spotkali się 
z zarzutem, że zabijają ducha narodowego. Z przy­
zwyczajenia tego resztki pozostały i dzisiaj , a wi­
dzimy to najlepiej z tego, co się pisze o zaborze ro­
syjskim. To, co się tam dzieje w rzeczywistości, jest 
tak straszliwe, że zdawałoby się, iż już ani jednego 
szczegółu dodawać nie potrzeba, ażeby wywołać obu­
rzenie wszystkich przyjaciół wolności. A mimo to 
dodaje się szczegóły nieprawdziwe , które osłabiają 
rzecz sam ą, a braciom naszym szkodzą. Dzieje się 
to pomimo nieustających próśb z za kordonu. Jest 
to jeden z najujemmejszych rysów taktyki patryo- 
tycznej i dzięki jemu tylko straciliśmy zaufanie ca­
łej Europy, i tem mniej Rosya potrzebuje się liczyć 
z nami.

Jest jeszcze grzech ostatni. Oto na dnie naszego 
patryotyzmu, szczególnie u ludzi gorąco myślących, 
jest pewien mistycyzm, który objawia się w nieza- 
chwianem przekonaniu, że Pan Bóg musi nam dać wol 
ność., albowiem wymaga tego sama sprawiedliwość 
boża. Nie należy wątpić o tem , że Pan Bóg chce 
nam ją  dać, ale my powinniśmy sobie na nią sami 
zasłużyć. Ta nasza mistyczna wiara, czyniąca z re­
ligii narzędzie do celów politycznych , nie znajduje 
analogii, chyba u jednych tylko żydów, którzy w głę- 
bokiem przekonaniu, że muszą odzyskać ojczyznę, 
bo tak powinno wynikać z wyroków boskich, robili 
bunty, powstania, a w rezultacie doszli do stanu, 
w jakim się dziś znajdują. Przykład ich powinien 
być dla nas nauką, a zarazem powinien nas prze­
konać, że odsądzanie od patryotyzmu tych, którzy, 
czując, że Pan Bóg może nam nie dać wolności, 
starają się być pokorni, doskonalsi i cnotliwsi, jest 
bardzo niesprawiedliwem. Na tem skończyła się pre- 
lekcya ks. Skrochowskiego Na tle jej rozwinęła się 
dyskusya, w której brali udział ks. Bobrowicz, pan 
Zdobnicki, p. Zuliński, Thullie, Dziama, Dobrzański 
i Mrozowicki. Nie wszyscy podzielali zapatrywania 
prelegenta. Osobliwie 3 pierwsi podnieśli niektóre 
zasadnicze zarzuty, skutkiem czego dyskusya oży­
wiła się bardzo i przeciągnęła się w serdecznym 
zawsze tonie aż blisko do 10 godziny.

Redakcyę Warszawskiego Dniewnika obej­
muje z dniem 13 b. m. towarzysz prezesa warszaw­
skiego sądu okręgowego radca dworu limanowski. 
Dotychczasowy redaktor rzecz radz. stanu Ustimo- 
wicz dnia 12 b. m. kończy swoją służbę publicy­
styczną.

Z Tarnopola nam piszą: Na dochód budowy 
pomnika Adama Mickiewicza urządził dnia 1 b. m,
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^  sali tutejszego „Sokoła11 ruchliwy komitet pań, 
pozostający pod przewodnictwem pani Nikorowiczo- 
^ej, raut, który pod każdym względem doskonale 

udał. Publiczność bawiła się wybornie do późne] 
godziny przy dźwiękach mazyki wojskowej, fundusz 
zaś pomnikowy zasilony został pokaźną sumą 300 zł. 
tyle bowiem wynoci czysty dochód tego rautu.

Towarzystwo przyjaciół muzyki w Tarnopolu 
otworzyło z dn.em 1 kwietnia br. bezpłatną szkołę 
muzyki miejskiej, w której skład przeważnie wcho­
dzić ma młodzież mieszczańska i rękodzielnicza.

Koncert Zegarkowskiego który się odbędzie 
w niedzielę w Kasynie miejskiem, będzie miał na- 
Stępujący program: Rubinstein „Barkarola11 i Tau-
ssig „Marche militaire11 odegra T. Pollak. Goines 
arya z opery „Salvator Iiosa11 odśpiewa Jeromin. 
Deklsmacya p. Czaplińskiej Niewiadomski „Smioją 
się złote łany11 odśpiewa p. Kozłowska. Solo skrzy­
pcowe p. Wolfstal. Noskowski „Krakowiak11 od­
śpiewa Myszuga. Monolog p. Fiszera. Mascagni „Ko­
cha nie kocha11 odśpiewa p. Kozłowska. Fantazya 
na temat walca Straussa odegra Pollak Noskowski 
„Dumka11 i Moniuszko „Dwie zorze ^-odśpiewa My­
szuga. Solo skrzypcowe p Wolfstal. Gall „Gdybym 
był młodym11 odśpiewa Zegarkowski. Akompania­
ment objął profesor Scoll. Nie wątpimy, że ten bo­
gaty program, którego wykonania podjęły się tak 
żnakomite siły, zachęci mnóstwo osób do pójścia na 
koncert. Bilety są do nabycia wr cukierniach Brze 
ziuy i Bieniedzkiego.

Zazdrość. Alfons Daudet opowiada : W  pe­
wnym starożytnym i wspaniałym zamku z epoki 
Ludwika XV-go zainstalował się szczur. Lecz naraz 
w pośród tych bogactw truje się okruszynkami ar- 
szeniku, rozsypanemi na spodzie szafy. I  gdy tak 
męczy się i wije w okropnych kurczach, przychodzi 
doń drugi szczur w odwiedziny i pyta z gorzkim i 
żółtym uśmiechem:

— Jakże ci się tu powodzi ?
— Doskonale ! — wzdycha zatruty z grymasem 

śmiertelnym.
I przezwyciężając straszne boleści wewnętrzne, 

poczyna przed swroim gościem popisywać się bo­
gactwami i zapasami żywności aż do wiosny.

Gościa ogarnia szalona zazdrość.
— A ty, jak się masz ? — pyta gospodarz.
— Wybornie ' — odpowiada gość, przechodząc 

z żółtego w kolor zielony, chory już z zazdrości i 
wściekłości.

Nagle zauważywszy, że zatruty mieni się i wi • 
je, pyta

— Cóż tobie ? Wydajesz się być chorym?
— Ależ n ie ! —- odj owiada gospodarz. —- Skąd- 

żeby ? Takie -wspaniałe mieszkanie i takie zapa­
sy. . . Lecz to ty musisz być chorym , wyglądasz 
okropnie...

— O ! nie, nie — zaprzecza gość — nic mi nie 
jest, mała niedyspozycya wątroby ..

Lecz ból przemógł już obu i nie mogli kryć 
już swych męczarń, które niemi szarpały.

Cierpiał jednak bardziej i pierwej umarł... 
zazdrosny.

Argon i Helium. Niedawno donieśliśmy, iż pro­
fesorowi Berthelotowi udało się odkryć połączenie 
argonu z benzyną, i że profesor Ramsday wydobył 
argon z minerału, z którym on formuje połączenie 
stałe. Minerałem tym jest tak zwany „klewit11 ( c U -  
tl i t e ) ,  ruda uraniczna, odkryta i ochrzczona przez 
podróżnika Nordenskjcilda. W  gazie, otrzymanym z 
klewitu, znalazł uczony angielski argon ; co więcej, 
znalazł w nim jednocześnie, jak to również donieśli­
śmy t. zw. „helium11, element hypotetyczny, któremu 
uczeni przypisują jedną ze specyalnych linii widma 
słonecznego. Te «ama linie znajduje się w widmie 
zorzy północznej i też przypisywana jest „helium44. 
Croc kes, badający spektralnie produkty R-ains- 
day’a, uważa widmo „helium11 i „argonu11, znajdują­
cych się w gazie, wydobytym z „klewitu11, za pra­
wie jednoznaczne. W najwyższym stopniu są cieka­
we wnioski, jakie Berthelot wyprowadza z nowego 
odkrycia Ramsday’a. Może być, powiada on, Ż6 
„helium11 jest tylko odmianą szczególną argonu. 
Przypomina też, że podczas łączenia argonu z ben­
zyną, argon wydawał rodzaj fluorescencyi, której 
widmo w spektroskopie zawierało też owe linie, 
przypisywane helium. Dalej argon oddziela się od 
azotu atmosferycznego za pomocą elektryczności. 
Otóż być może, że tak dotychczas zagadkowe zja­
wiska zorzy północnej da się wytłumaczyć wytwo­
rzeniem fluorescencyi, pochodzącej z jakiejś odmiany 
argonu (może owego „helium*), która pojawia się 
w atmosferze dzięki silnemu działaniu elektryczności. 
Uczory profesor kolegium francuskiego podaje swoje 
wnioski bądź co bądź w formie hypotez; od łaje 
zaś jeszcze raz hołd Ramsday’owi, którego odkrycie 
zdaje się zapowiadać nieobliczone postępy w cnemii 
i kosmologii.

Stan powietrza. T. o 8 »auo -f l c R w poł. 
+  4 R. Rai. 762. Podnosi się. Pogoda.

Domyślny bankier.
— Przechodzę do pana, żeby mu oddać pożyczo­

ne przed miesiącem StO guldenów........
— Zgaduję! i chcesz pan pożyczyć teraz trzysta.

T ea ir. Dziś w piątek przedstawienie skła­
dane na dochód Stow trzyszenia dziennikarzy pol­
skich. W  przedstawieniu tern weźmie udział cały 
personal teatru hr. Skarbka, oraz pp. Marya Ko­
złowska, Aleksander Myszuga i Julian Jeromin 
Program obejmuje „Pójdźmy za nim11 Henryka 
Sienkiewicza, „Ostatni grosz11 M. Wołowskiego, 
„Na przekor11 Z. Przybylskiego, nowy monolog Gu­
stawa Fiszera. W  sobotę ,, Trayiata11, opera w 4 
aktach Yerdi’ego.

Literatura i Sztuka
* Opera, „Carmen11, grana wczoraj na benetis 

zasłużonego reżysera opery lwowskiej p. Kammskiego, 
zajmowała w znacznym stopniu. W  partyi tytułowej 
wystąpiła panna Strassern. Śpiewaczka, obdarzona 
wydatnym i w górnym rejestrze silnie brzmiącym 
głosem, wprawiała w zdumienie grą swą nadzwyczaj 
żywą inteligentnie pomyślaną. Gra ta w ostanim 
akcie porjTwała.

Jako Mikaela wystąpiła p. Korolewicz. Zaletą 
jej występu był głównie jej bardzo piękny i bardzo 
dobrze prowadzony głos. Za aryę w akcie trzecim 
spotkało ją  niezwykle huczne uznanie.

Całość przedstawienia, począwszy od drugiego 
aktu, szła płynn e; oklaskiwano a nawet entuzyazmo- 
wano się śpiewem bardzo często.

Pan Szymański mimo dostrzegalnej niedyspo- 
zye.yi śpiewał bardzo starannie, M  S o ł t y s .

*  SDiewnik szkolny, część pierwsza dla klasy 
pierwszej, napisał L. Urbanek, nakładem Towarzy­
stwa pedagogicznego. Śpiewnik ten zastosowany do 
książek szkolnych, jakoteż planów nauki i iustru- 
kcyi dla szkół ludowych, pospo i tych i wydziałowych, 
ukazał się w bardzo stosownej chwili. Wszystkie do­
tychczasowe śpiewniki już i tak nie zbyt odpowia­
dające swemu zadaniu, są wyczerpane — zewsząd 
słyszano utyskiwania na brak podręcznika. Nauczy­
ciele. radzili sobie jak mogli, już to ucząc pieśni, 
kt'’re zapamiętali z czasów seminarzyckich, już też 
1-odkładając pod słowa elementarza melodye zasły­
szane bądź to w teatrze bądź też na ulicy. 1 w pierw­
szym i w drugim razie wynikała ztąd szkoda -— krzy­
wdzono mimowołi młodociane umysły. Pieśni uczone

z pamięci, która tak łatwo zawodzi, z biegiem czasu 
zmieniały się do niepoznania, ztąd to pojawiła się w 
pieśniach ludowych, świeckich i kościelnych, taka 
moc naleciałości. Melodye, pod które podkładano 
gwałtem treść elementarza, a brano niejednokrotnie 
z operetek, wszczepiane dzieciom, czyniły je na zawsze 
nieczuiymi na wdzięk swojskiej nuty. Spotkać się 
zdarzyło przy egzaminach ludowych nauczycielki, 
które z najczystszem sumieniem, jakie tylko niewie­
dza i brak zastanowienia dać może, uczyły dzieci 
walca z „Ptasznika tyrolskiego11. Sądzimy, że śpie­
wnik p. Urbanka położy temu tamę i da w rękę 
nauczycielom materyał zdrowy, z którego oddzielić 
będą mogli na razie klasy niższe. Piosnki tam za­
warte, po największej części kompozycye p. Urbanka, 
posiadają bardzo wiele zalet. Autor z prawdziwem 
zamiłowaniem traktu,e przedmiot i korzystając z do­
kładnej znajomości charakteru dzieci, jakiej nabył 
w długoletniei praktyce nauczycielskiej, ułożył cały 
szereg pieśni, rączo płynących i dobrze rytmicznych. 
Melodye te obracają się w obrębie tonów, wygo­
dnym dla głosu dziatwy. Mimo tego uszczuplonego 
zakresu, są śpiewne, rozwijają się treściwie, motyw 
posiadają zazwyczaj o dobrej fizyognomii, łatwo 
uchwytny dla słuchu i dla pamięci. W zbiorku tym 
przeważnie dźwięczy nuta wesoła, durowa, choć nie 
brak i smętnych, jak „Matka11 (ustęp 22),^ S ie ro ­
tka11 (25), „Zajączek11 (41).' Te ostatnie jednak po­
siadają tę zaletę, że rozwijają się nie rozwlekle, 
i jak wszystkie, są doskonale rytmiczne. Zbiorek 
ten obok pieśni nowych, przytacza także liczne me­
lodye z innych śpiewników, które ze szkołą już się 
zżyły i w repertuarze młodocianych śpiewaków zy­
skały prawo obywatelstwa. Pieśni ludowe czerpane 
są sumiennie ze źródeł jak najlepszych, jak tego 
dowodzą adnotacye autora. W ogóle wiązanka to 
drobnostek śpiewnych, nie rzadko dowcipnie traktu­
jących trzeźwy wesoły tekst, ożywionych jakimś 
duchem ochoczym i trzeźwym, który zda się rozbu­
dzi z natury leniwy temperament i umysł naszych 
dzieci i mimowiednie pchnie je do życia i pracy...

Mieczy sł^m Sołtys.

Rozmaitości.
Walka jastrzębia z wydrą. W  dniu 22 mar­

ca ludność wybrzeżna miejscowości niemieckiej 
Frischefen miała rzadkie nadzwyczaj widowisko 
walkę wielkiego jastrzębia z wydrą. Dwie wydry 
pod wpływem głodu wyszły na lód, czekając widać 
na jakąś zdobycz, w tym czasie z poza pobliskiego 
lasu pokazał się dość silny i duży jastrząb, a spo­
strzegłszy wydry, spuścił się w pobliżu na lód. 
Zwierzęta, nie posądzając snadź przybysza o wrogie 
zamiary, w dalszym ciągu odbywały najspokojniej 
swoje peregrynacye po lodzie. Nagle jastrząb wzbił 
się wysoko w górę, spadł potem lotem błyskawicy 
i zatopił szpony w szyję jednej z w ydr; druga 
ukryła się natychmiast w przeręblu. Między napa­
stnikiem i wydrą rozpoczęła się teraz zażarta walka, 
która trwała blisko • dziesięć minut i skończyła się 
śmiercią drapieżnego ptaka. Zręcznym zwrotem gło­
wy udało się wydrze schwytać i przegryźć gardło 
nieprzyjaciela; jastrząb padł martwy na, lód, a wy­
dra zawlokła się powoli do przerębla i wskoczyła 
w wodę, zostawiając za sobą ślady krwi. Gdy lu­
dzie, przyglądający się z brzegu tej scenie, przybyli 
na pole walki, znaleźli jastrzębia z odciętą prawie 
całkowicie od korpusu głową.

P  O X .
Wielki doroczny wyścig chartów w Altcar 

w Anglii — Waterloo Cup —■ z powodu niebywale 
ostrej w tym roku zimy kilka razy bywał odkła­
dany. W  końcu odbył się w pierwszej połowie 
marca b. r. Jak  zwykle biegało chartów 64 a wy­
grały charcica zupełnie nieznana, i której zwycię-
ztwo było prawdziwą niespodzianką.

*

Z Węgier donoszą o śmierci jednego z najwy­
bitniejszych w monarchii sportsmenóu p. Mikołaja 
v. BlasROvics. Był on bratem właściciela słynnej 
„Kincsem11, ale znacznie później od tamtego zaczął 
konie puszczać w wyścigach, Z początku nie bar­
dzo mu się szczęściło! w spółce z hr. E. ButtLy- 
any’m od roku 1884 do 1887 stajnia ta wygrała 
jeden tylko znaczniejszy bieg „Verneuil Handicap11, 
później zawiązana spółka z majorem Arturem von 
Mayer w ciągu lat czterech wygrałs kilka znaczniej­
szych biegówr. Dopiero w roku 1892 zawiązana z pp. 
A. i J. Hańtanyi odniosła najwyższe w monarchii 
tryumfy 'wyścigowe, bo w roku 1893 wygrała „Trial 
Staakes11 „Nemzethy11 (Derby węgierskie) nagrodę 
„Austryi11 i t. d . ; nakoniec w roku ubiegłym na­
grodę : św. Leopolda, św. Władysława i Austryi, 
a co największa Derby austryackie w Wiedniu.

Mianowania koni ś. p. Blaskovitsa pozostają 
ważnemi pomimo jego śmierci, ponieważ wedle wy­
mogów regulaminu wyścigowego wkładki za nie 
zostały naprzód złożone w kasie Jockey Clubu. Pb 
między temi końmi jest trzyletni dzisiaj „•Csaplaros11 
który już w ubiegłym roku tak się odznaczył, że 
obecnie prawie najwyżej sto* w zakładach na tego­
roczne Derby austryackie.

*
* *Wdowa po ś. p. jenerale v. Koaolitsch’u wła­

ścicielka stajni wyścigowej, podobno zerwała zarę­
czyny swoje z hr. Verges d’ Auffry, o których do­
nosiliśmy w jednej z ostatnich kronik.

** *W piątek dnia 29 marca odbył się wielki do
roczny bieg myśliwski „Grand National Steeple 
Chase11 w Liverpool, jak wiadomo, największy na 
świecie. Biegało koni 19, ale brakło między niemi 
„faworyta11 t. j. konia na którego najwyższe trzy­
mano zakłady, nazwiskiem „Cloister11, uważanego 
powszechnie za najlepszego w Anglii konia do bie­
gów z przeszkodami. Biegał on pierwszy raz w tym 
biegu w roku 1891 i wtedy równie jak w roku na­
stępnym był drugim. W  roku 1893 pod kolosalną 
wagą 791., kg. prowadził cały bieg z miejsca, a meta 
wynosi 7200 mtr. i wygrał o 40 długości! To też 
w przeszłym roku pomimo ieszcze wyższej wagi był 
na ten wyścig niewątpliwym „faworytem14 t. j. ża­
dnemu innemu koniowi nie przyznawano najmniej­
szej szansy wygranej. K u wielkiemu zadziwieniu 
wszystkich nietylko zakładających się, ale w ogóle 
interesujących się wyścigami, na kilka dni przed bie­
giem został wycofany, jak utrzymywano wskutek ja­
kiegoś wypadku, który jednak nigdy nie został sta­
nowczo wyjaśniony. W iesieni ubiegłego roku pod jesz­
cze wyższą wagę, 84 kg. wygrał bieg myśliwski „Grand 
Sefton Steeple Chase11 z wielką łatwością przyczem 
między mnemi pobił dwa konie uważane za najle­
psze po nim do biegów z przeszkodami. Tego roku 
do biegu w Liverpool przeznaczono mu taką samą 
wagę (84 kg.i i pomimo niej uważany był za pe­
wnego zwycięzcę. I znowu wskutek jakiegoś wrze- 
kornego wypadku na kilka dni przed biegiem został 
wycofany. Nie ubliżając nikomu cała ta bprawa wy­
cofania w dwóch po sobie następujących latach ko­
nia uważanego za niewątpliwego prawie zwycięzcę, 
więc najwyżej stojącego w zakładach, musi się wy­
dawać podejrzaną. W tym roku wygrał p. J. Wid- 
ger’a kon kaszt, pełnoletni „Wild Man from Bor­
neo11, jeździł na nim właściciel. Nagroda wynosi 
2500 funtów szterlingów i część wkładek. Jak wy­
żej wspomnieliśmy biegało koni 19, zapisanych było 65.

Część ekonoHiioimac
Wieaeń 3 kw ietnia.

(Z ) Oczywiście punktem  środkowym, około 
którego koncentrow ał się cały dzisiejszy ruch 
giełdowy, było oświadczenie, złożone wczoraj 
przez hr. W urm branda w kumisy.’ 'budżetowej. 
Niektórzy1, spekulanci nie byli zupełnie z niego 
zadowohiieni, bo było im za mało wyraźne, 
ostatecznie jednak  zeskontowano je  znaczną 
zwyżką. Sym patye swe okazyw ała giełda w ró ­
wnej m ierze trzem  kolejom objętym  progra­
mem upaństwowienia,: t. j. Staatsbahnom , E l- 
bethalom  i kolei BuszLehradzkiej. K ażda z tych  
akcyi podskoczyła o 6 zł., natom iast lom bardy 
spadły o 25 centów, gdyż o kolei południowej 
m inister najm niej powiedział. N a ta rg u  papie­
rów banko wjmh m e było żadnego ożywienia, 
natom iast podniosły się wrszystkie kategorye rent.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 41L70, węgierskie 474-50, 

A nglobanki 173’—, U niony 333 75, Bankveroiny 
156-—, L&nderbanki 29375, Ludw iki 222-25, 
Czem iowieckie 338-50, E lbethale 317"—, R en ta  
papierowa 101-75, srebrna 10L80, austryacka 
złota 123 60, 4%  austr. ren ta  wal. kor. 10L50, 
węgierska złota 12385, 4°/, węgierska ren ta  
wal. kor. 99.30, dukat 5-74—, 20-tranków ka 
9 6 7 '/,, m arki 1D93, rub le jL;30*/,.

§ Sprawozdanie targu zbożowego. Podwoło- 
czyska 4 kw ietnia. Nadrwycza.j ostra zim a w 
bieżącym  sezonie, m e mało w płynęła na nzyo- 
gnom ię naszego targu  i p rzyczyniła się w 
pierw szym  rzędzie do tego, że ceny poszły w 
górę. Czy sytuacya ta, dla naszych producen­
tów  bezwarunkow o koizystna, potrw a dalej, 
czy też nastąpi spadek cen, nie m ożna na 
razie przew idzieć, zależeć to bowiem  bę­
dzie od wpływu, ja k i w yw arła dotychczaso­
w a anorm alna pogoda na rozwój i stan  
zasiewu.

Zapasy pszem cy krajow ej są m niej w ię­
cej wyczerpane, w skutek  czego m łyny  n a ­
sze dla pokrycia sw ych potrzeb, zmuszone 
są sprowadzać pszenicę ro sy jsk ą , nie do­
rów nującą stanowczo — pod względem  jak o ­
ści — pszenicy krajowej. — Zyto również 
je s t poszukiwane, jednakże z powodu braRu 
zaofiarowania, ruch nieznaczny. P opy t o o- 
wies i jęczm ień ożywiony. — Co się tyczy  
grochu, znaczna stosunkowo podaż nie napo t­
ka odpowiedniego odbytu.

B ardzo poszukiwane je s t siemię konopne, 
którego zapasy zupełnie są w y czerp an e; n ie­
znaczne partye  tego produktu, k tó re  dowożą, 
w  jednej chwili rozchw ytują.

Płacono w bieżącym  ty g o d n iu : pszenica 
zł. 7.— do 7.50, owies 4.90 do 5.50, jęczm ień 
4.90 do 5.25, żyto 5.20 do 5.50, siemię kono­
pne 9150 do 9.75, groch pastew ny 5 do 5.50, 
groch do siewu 6.— Jo  6.20, groch do goto­
w ania (Kocberbse) 6.25 do 6.50, groch ikto- 
ry a  (wybierany) w m iarę ) akości od 7.— do 
8.—, siem ie lniane 9.75 do 10.—, rzyj 5.50 do 
6.—, fasola 9.75 do 10.—, tym otka 22.— do 
28.—, konicz czerwony pośledni 35.— do 45.—, 
średni 45.— dc 50.—, przedni 50 do 55 za 
100 kig. netto  loco Podv; ołoczyska.

Z R osyi przybyw a codziennie 30 do 40 
wagonew  rozm aitego zboża. Notują w m iarę 
gatunków : pszenica b ia ła  5.10 do 5.30, żółta 
4.70 do 5 —, ży ta  3.— do 3.35, jęczm ień 3 30 
do 4.50, o tręby  pszenne 2.30 do 2.40, otręby 
ży tn ie  2.70, groch 4.— do 5.80, za 100 klg. 
netto, transito  (t. j. bez cła) loco Podwoło- 
czyska.

§ Spirytus Tarnopol 4 kw ietnia. Sytuacya 
niezm ieniona.; ceny jednakow oż w skutek m a­
łego zapotrzebow ania doznały spadku, m iano­
wicie co do term inów  kiótk ich . N o tu ją : "kwie­
cień zł. 13. — letn ie m iesiące poszuk: wane, 
płacono 13.75, w aran ty  14.25 za 10.000 L°/0 loco 
Tarnopol

elsgramy „Przeglądu*
Wiedeń 5 kw ietnia. (Rada państw a) Na 

wczorajszem posiedzeniu przyjęto dziewięć dal­
szych paragrafów  (od 91 do 99) reformy podat­
kowej, poczem przerwano debatę nad tą  spra­
wą a uchwalono w drugiem  i trzeciem  czytaniu  
projekt ustaw y, rozszerzającej odpoczynek n ie­
dzielny takża na domokrążców. W reszcie przy­
jęto  w nowej stylizacyi k ilka  paragrafów  ko­
deksu karnego, odesłanych do komisy i dla prze­
robienia. Złagodzono zwłaszcza znacznie §. 113, 
który w dawniejszej stylizacyi b rzm iał: „W ię­
zieniem  do sześciu miesięcy, albo grzyw ną do 
leOO zł. k a ra ry  będzie każdy, kto publicznie 
zachw ala czyny karygodne.14

P  L u e g e r  postawił nagły  wniosek, aże­
by wezwano m inistra handlu by jeszcze w cią­
gu tej sesyi w niósł nowelę do usta.wy przem y­
słowej.

M inister br. W u r m b r a n d  ośw iadczył, 
że nowela ta  jes t już zupełnie wygotow ana, a 
tylko dlatego dotychczas je j nie przedłożono, 
że kom isya przem ysłow a i tak  juz  przeciążona 
je s t pracą. M inister ma jed n ak  nadzieję, że 
w przyszłym  roku będzie m ożna tę  nowelę za­
łatwić.

Izna uchw aliła nagłość w niosku Luegere 
i przyjęła Takź° sam wniosek.

P. S teinw ender postaw ił wniosek o zm ia­
nę ustaw y o podatku giełdowym. Odesłano go 
do kom isyi budżetowej. W  końcu posypały się 
interpelacye. TMiędzy innem i in terpek  wał p  
Steinw ender w sprawie _ wyuzdanej spekulacyi 
giełdowej z powodu projektowanego upaństw o­
w ienia kolei. M inister br. AAurmbrand odpo­
wiedział bezzwłocznie na tę in terpelacyę i 
oświadczył, że juz w komi»yi budżetow ej ostrzegł 
przed spekulacyą giełdowe i przed zby t Wyso­
kiem  otaksowaniem  wartości papierów. Jeżeli 
publiczność mimo to rzuca się w w ir spekuła- 
cyi, to nie może za to spadać odpowiedzialność 
na  rz ą i.

Życząc posłom wesołych świąt, zamku ął 
prezydent posiedzenie i naznaczył następne na 
23 kw ietnia.

Wiedeń 5 kw ietnia. W  obec rozm aitych 
doniesień dziennikarskich, zw iązanych z wy­
stąpieniem  bar. D ipauliogo z podkom itetu dla 
reform y wyborczej, konstatu ją sfery kom pe­
tentne, że na  ostatnich posiedzeniach tego 
su b k o m ite tu , osiągnięto poważne rezu lta ty , 
gdyż porozumiano się co do rozm aitych w aż­
nych zasad, a zaraz po świętach, subkom itet 
weźmie się na  nowo do pracy.

Cesarz przy ją ł wczoraj bardzo łaskaw ie 
deputacyę z Istry i, k tó ra  złożyła M onarsze 
m em oryał o przykrem  położeniu ekonomicz- 
nem  tego kraju . Cesarz zapew nił, że "ząd 
zbada ja k  najgruntow niej ten  m em oryał i u- 
czyni wszystko, co tylko będzie mógł.

N astępnie by ła deputaeya u  prezesa g a ­
binetu ks. W m dischgraetza i prosiła o popar­

cie rządu dla rozm aitych przedsiębiorstw  eko­
nomicznych, m ających na celu złagodzić dla 
Is try i przykre sku tk i klauzuu o cłach od win 
włoskich. Ks. AV indisengraetz przyrzekł zająć 
się szczerze tem i pianam i.

Wieaeń 5 kw ietnia. Praw ie wszystkie dzien­
niki donoszą, że br. D ipauli wystąpił z subko­
m ite tu  dla reform y wyborczej i kom entują w 
najrozm aitszy sposób ten  krok jego. Jako  je ­
den z głów nych powodów wym ieniają to, że 
br. D ipauli n ie m ógł się zgodzić z resztą człon­
ków  subkom itetu co do tego, do której k u ry i 
należeć m ają ci wyborcy, k tórzy płacą obecnie 
5 sł. podatku, a k tó rzy  po przeprowadzenia 
reform y podatkowej płacić będą mniej.

Zaraz po św iętach w ielkanocnych wyjdzie 
z d ruku pierw szy tom dzieła arcyksięcia F e r ­
dynanda pod ty tu łe m : „D ziennik mojej podro­
ży naok ło ziem i14. D rugi tom wyjdzie w cią­
gu lata. Dzieło to przeznaczone było początko­
wo ty lko  dla członków rodziny cesarskiej, ts sze- 
lako ulegając licznym  życzeniom i prośbom, 
zdecydował się aroyksiążę wydrukow ać je i od­
dać do użytku  publicznego.

"Wczoraj oaby ł się jeszcze w ybór uzupeł­
niający  urzecb radnych m iejskich z pierw szego 
koła wyborczego, t. j. najwyżej opodatkowa­
nych. W  śródm ieściu i w Leopoldataazie w ybrano 
dwóch liberałów , a  w  O ttakringu  jednego an­
tysemitę.

Peszl 5 kw .etnia. R zeki Marosz i Goer- 
dy  zalały w ielkie obszary i pozryw ały  m osty 
kolejowe. Cała dolna część m iasta  U aros- 
\ asarbely  sto i pod wodą. W oda w kanale rze­

k i Begj. podnosi się, to też m ieszkańcy boją 
sitj powodzi. Groble, cnroniące b rzeg i m ałei 
Cisy, okazują się za, niskie, woda przelew a 
się przez nie i zalała 20.000 morgów.

Bruksela 5 kw ietnia. Izba przyjęłp w szyst­
kie p a iag rafy  gm innej ustaw y w yborczej w e­
dle propozycyi rządu.

Praga 5 kw ietnia. W czoraj um arł tu na­
gle profesor filozofii un .w ersy te tu  czeskiego, 
W łodzim ierz Tomsa. Z m arły  b y ł rosyjskim  
ra lz c ą  stanu  i daw niej profesorem  uniw ersy­
te tu  w  Charkowie.

Paryi 5 lipca S enat p rzy ją ł budżet ośw ia­
ty  i handlu, odrzucił jednak w szystkie uchw a­
lone przez ’ ibę deputow anych podwyższenia 
kosztew  Skutkiem  tego m usi budżet wrócić 
jeszcze raz do izby  deputowanych.

Wiedeń 5 kw ietnie. D ziś po godz, l l e j  ra ­
no przyjm ował Cesarz na  osobnej audyencyi 
ks. kardynała Scbónborn’a po powrocie jogo 
z Rzymu.

K  m fereneya biskupów skończyła się wczo­
raj wieczorem, a dz 'ś rozjechali się” i ej uczestni­
cy do sw ych dyecezyi.

R ew ident M uehlner zam ianow any został 
radzcą rachunkow ym  przy N am iestnictw ie we 
Lwowie.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 

Lwów — Plac Maryaeki.
Przyjecdiidi dnia 4 kwietnia. J. T. W jdźga z 

Królestwa. Fr. Stanek z Wiszenki. Fr. Strojnowski 
z Frakowa. Dr. G. Karpner z Wiednia. Dr. F. 
Drużbacki z Prołkowiec. W. Younga z TrzoieDiec. 
J. Sokołowska z Trzcieniec. S. Danknei z Czemio- 
wiec

HOTEL ŻORt k .  ~
Lwów — Plac Maryaeki.

Przyjechał' dnia 4 kwietnia. J . Jędrzejowicz 
z Górnych Łęk. J . Puzyna z Czamołoziec M. Ko- 
marnicki z Jarosławia. WŁ Siewiginowski z Tor- 
skiego. B. Studziński z Rzeszowa. O. Peisler z Rem- 
scheid.

Dr. Władysław Taiarczuuh
lekarz chorób wenerycznych i 3kó"nycb 

ordynuje po powrocie od 9—10 rano i od 3 5 popołudniu 
B r a j e r o w i k a  SSG.

I N  a  d e  s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Rrdakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Ju ż  wyszedł now y cennik
s z t u c z n y  c l i  n a w o z ó w

wraz ze sposobem użycia 
fab ry k i S p ó łk i kom andytow ej

J U L I  4  H f  A  W 1 J I  G A
W E LW OW IE

Który wysyła się na żądanie odwrotnie.
Ceny zniżone. Gwarancya procentów zawartości i ja ­

kości składników. Biur zarządu u l. A k a d e m ic k ie j
l-  5 ,  otwa te .-ano od 9 do 1, popołudnie od 3 do 6.

Zdrój A ręybgleżnąl Sterani*

uznana za m lepszą i naturalną.
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
¥V oda stołow a, W oda lecznicza
Geuerilne zastępsowo dh  Galicyi i Bukowiny

Mcndrochowcz ■ Scnenker
L - w a w l e .  Sykstuska 1 2 2 .

Objąwszy z dniem 1 btycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryaolri)

mamy zaszczyt polecić go _ względom _ wielce Szan 
P T. Publiczności zapewniając, że usilrpm naszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 

u izynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowroii i Spółka
właściciele hotelu Europejskiego.

Pokcje od 80 ct. począwszy.

Dr. Henryk Berger
b. l e k a r z  k l i n i k ” p r o f .  H e u a i e r a .  ordynuje w cho­
robach wewnętrz-ych (nassage, Uektroteiapia) od go<L

2—4 popoł. n i  l i a l i c k a  21.

Lekarz dr. Auerbach. specyalista chorób wewnę­
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.

M . J O N A S Z
dom bankowy i k an tor  wym iany

we Lwowie, ulica Jagielloński 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we, losy i monety po na I tańszym kursie 
dziennym

P R O M E S Y
T o  w s z y s t l f e i o l i  c i ą g i n i e / i .

U b e i p l e c z e t t i e
losów od straty p^zez wy losowa fie al par.

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do 
liczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Na los zakupiom- w tym kantorze padła g<riwna wy­
grana 60.000 złr.

Lwów, Hotel Victoria (I. Yoise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodr;ejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od tfO ct,

IMajJcpsz<| w odą do picia
przy ni«bezpl~cz.ńci.w!“ tpidemii jest w takich wypr/łl \ :fc 

c 5ssfai polecany prze„ a  dyczjn* powagi zali uy

J I O N I E G o ^

„ % I  W   -T ajcz /ateza
  w o c ła  mlnerff'ne

SZCZAWA A L K A L 'C Z N A
Ti ni. jort aupełuie w fln/ od . rjauiczay h *uh 

staooyi i ęp j« z»ła?zcza w mie sesen o niepewnej 
wod ;(<■ Bfudzmu iei i źi-ódiaa*, lajlepstym n»»0!«in.

Jako dobrą i pewną lokacyą kapitałów
polecamy następujące papiery:

4 pr Listy galie. To wari kred. ziemsK.
4 pr „ koron, galic Banku krajów
4 i pół pr. Listy galic. Banmi hipotecznego
5 pr. Jblig kom. gal. Banku krfiow.
4 pr. Pożyczkę k, aj ową koronową.
4 pr. „ propinucyjną galicyjską, 

które to papiery, jako też i "wszelkie i en ty austry­
ackie i węgierskie kupujemy i sprzedajemy 

po cenach najkorzystniejszych

August Sóhell en berg i Syn
dom bankowi> i Kar.tor wymiany ws Lwowie. 

Rok zf .rn.cni. 185?.

5-w 6w  dnia 5 kwietnir (Z Izby handlowej), 
u k c y f  za s/,ike: Kolej gal. Kania Lud wiat 200 

zł. m. k. 22l-— do 22*'—t Kolei 'iwo„ sko-Czern.-Ja^sk. 
po 200 zł. w. a. 336.— do 340'—, San tu hypotec ̂ nego po 
200 zj w. a 455.— do —.—.

3 k o n e ty . uukat cesarski 5 70 do 5.80, Napoleondor 
9.63 do 9.73, Półimperyał 10.10 do -  , Rubel rosviski
srebrny czv papierowy 1.30 do 1.31, 100 marek memiecidcł] 
59.53 do 60'—.

Wiedeń 4 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Kiedyty 4l 2'00, wigierskie kred/ty 466’0C, an- 
globank 170 00, bankverein 156'50, uruonbank 
327.50, landerbank 286'50, staatsbahny 449-37, 
lombardy 112-25, elbethale 313-50, akcye tyto 
niowe 246-25, rima 309.50, alpiny 86-70, renta 
majowa 101.67, węg. renta złota —•—, austr 
renta koronna —.—, losy tureckie 81.50, węg 
renta koronna 99' 36, marki —■—, ruble 13C.07 

Odpowiedź hr. "Wurmbranda na mterpela- 
cyę p. Steinwendera wywołała zniżkę kursów.

Wiedeń 5 kwietnia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 401.35, kred. węg. —.—, Anglobanki
170.—, U n io n y  , Bankyeremy —.—, Lfin-
derbanki 286.30, Akcye tytoń. 245.50, Staat& 
bahny 44t>.75, Lomb. (z kup.) 111.50, Elbethale 
—•—, Renta pap. —.—, Renta węg. 4% kor. 
—.—, Renta w 'gierska złota 4°/0 —.—, Alpiny 
—.—, Mańki 60.80, Losy tureckie .

R U O H  P O C l Ą G O W .
Czar sri Jko ro europejsk , wcześniejszy od lwowskiego 

o 86 minnt.

O d c h o d z ą  d a :
Pod§gi

pospic D* osobowi
JLakowa.Vie<Lnii .Wro-

iławia, Berlina . 
Warszawy

?-24 10*10 4-5© 10*35 6-515
— 10*10 4-50 — 6*55

Chabówki (Zakopanego)
ua Tarnów lub Rzeszów — 10*10 — — —
Chabówki prze; Rzc

szow lub Przemy i' . — — — 10.85 —
Chabówki przez Stry i . 
Muszyny ■ Krynicy, Ze-

— — 9*50 7 1 0 —

giesi iwh prze: Tar­
nów luli Rzeszów -- 1 0 1 0 — — —

Muszyny. Krynicy, Zeg.
4  5 0pi ze: Tarnoi -- — — —

M.-Kr. Zeg. przei Stryj -- — — 7 1 0
Mezd-Lal., Szczawnego

6 5 5Kulasznego yia Przemyśl -- — — —
Nadbr?.ezia i Tarnobrr. 10-10 4*50 — —
Podw, i Brod. z dw. gł. 6-08 2-44 9-4f l o a o —.

, a z Podk 6*22 2-36 10 04 10-47 —
^uczawy . . . . . 6-16 — 10TE 2-55 1 0 3 9
^zortkowa przez baucz — — -- 2-66 —
Husiatyna prze Halicz 615 — -- — 1 0 3 0
Siobody rang. Kupalni — — 10*15 — 1 0 8 0
Nowosielię, 6*15 — — — 1 0 5 0
Berhometu, Uzudyn. 6*15 — — _
ttadowioc 615 — 10.15 — 1 9 5 0
Kimpolongt . 616 — — 255

ikan . — — 9-20 6 -4 5
Bełżca — — 9-20
Borysiawia prze* Stryj — __ 5*40 9-60 __
! iawoczneg( dani cza 
Szereccz Miskolcj Peszt

Chyrom przez Stryj _ 5*40 — 7*10
otanisiarowa, Doliny,
Bolechowa przez Stryj —. _ — 9*50 7 1 0

akoiegc i Chyr. yia Stryj — — — 9 50 —
Stryja i Skolego — — *— 8*05 —

P r z y c h o d z ę  k : 
Krakowa (nerlina Wro­
cławia, Wiednia) . 3 32 6 25 9-00 4 1 0 9*00

Wa-jzawy . . . . — 525 9-00 — 9*00
Chabówki (Zakop.) przez
Przem. Rzesz. lub Tara 2*32 _ — __

Chabówki przez Rzeszów
lub Tan. iw ___ 5 25 _

ohabówki przez Stryi . _ 8*84 — __

Maszyny-Krynicy Z*- 
giestom. prze: Tarnów _ _ _ — .. 9*00Masz.-Kryi_. Zeg. przez
. tzestói lub Tarnów . 5*26 ___ — _ _

Mezó-j-iab., Gzczawnego-
Kulesz. przez P zemyśl ___ ___ 900 —

Nadbrzezia i Tarnobrz. _ __ — 6 1 0
Podw. i Bi odów dw. gł. 2 12 9  29 910 1 4 5 —
Podw. i BrodOw Poda. 1*68 9-13 8*45 619 —
suczawy....................... 9 4 0 — 7*87 12*27 6 -3 f
Kimpolongt 9 4 0 — 7.87 —
Radowiec . . . . 9  4 0 7*87 — « s b
Beruometu i Czuayna . 9*40 — —

Nowosieucy 9 4 0 7.87 —

Słobody -runi Kopalń, 9*40 _ — i — ( 3 5Rmiiaiynh prze- Halicz 9*40 7.37 ___

Czort .owa przez Halicz — . _ ___ 12*27 ___

Borysławia przez Stry, ___ _ 2*02 w sio .
B e łż c a ....................... ___ _ 4*45 M i

ookala . . . . — 7-48 4*46 CM*

Ławocznegi ^Pesztu, 
Mibk. S,\ Munk.)Cn;i
i Stania. Drze* Stry. _ 8*34 0610

Stryja i likolegt . . _ 8-47 — —

bKolego, Oh/rowaiSta- 1
jisławowa przei Stry: — — 2*02 — i -

Uwaga: Goaziny drukowane grubemi Ucztami ozna­
czają poro nocną o l 6 wieczorem do godz. 5 n„ 59 rano.

W biórze informacyjne® c. L au3tr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Kotel Imperial) 
jesl sprzedaż biletów stre.owjch, oKręźuych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jardy, taryf i rozkładów jazdv 
w iormacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych.

Zamianę wypowiodsianych

5 % Listów Banku hipotecznego
i wylosowanej

4  '/ ,%  I ^ o ź y C T Ł K i  k r a j o w e j
ua inne obliicfw ye uskuteczniają najkorzystniej

Sokal i Lii i en Dom bankowy i kantor wymiany

Róf ulicy Hetmańskie] obok Kawiarni wiedeńskiej-
Zlecenia z piowmcyi załarw.ąaiy odwrotną pooztą.



P R ^ S U L a P  i  om a 6 kw ietnia !8ffc

strzeżoną rzucił na łaską macoszego losu.
Zalaniem tu zebranyck było rozstrzygnąć 

ooecnio, czy podsąana była wirne lub nie do­
browolnego morderstwa swego dziecka? Okro- 
pnern było przypuścić, aby istota tak młoda i 
wątła, tak szczodrze zewnętrznymi przymiotami 
obdarzona od nai ury, i przytem według ze­
znania tych, którzy z nią żyii, obdarzona słod­
kim charakterem i łagodnem usposobieniem, 
posunęła się do czynu tak ohydnego i wstrę­
tnego naturze ludzkiej.

Kobieta zdolna podnieść dłoń morderczą 
na bezbronne niemowlę, musi być chyba krań­
cową ostatecznością, doprowadzoną do tego. 
Prawda, że poclsąJna pozbawiona rodziny i 
przyjaciół, otoczona złymi przykładami, nie ma­
jąca wpojonych sobie od dzieciństwa zasad mo­
ralnych, źle kierowana, a wystawiona przez 
swoją urodę na większe niebezpieczeństwa od 
innych, mogła znaleźć się w położeniu bez mo­
żliwego wyjścia n«* wypadek, gdyby odkryto 
istnienie dziecka. W  takim razie zasługiwała 
ona na litość, bo cóż może być cięższego nad 
brzemie kobiety ? Ale nie godziło się jej n±gdy 
usprawiedliwiać. Prawo ludzkie, oparte na wyż- 
szem prawie, które krwi za krew żąda, a ż y ­
cia za życie, zawyrokowało, że taka zbrodnia, ka, 
jakkolwiek srodze kuszona, jakkolwiek sama 
będąca ofiarą cudzej niegodziwości, musi być 
karana śmiercią.

Słowa te wyrzekł sędzia ze szczególnym  
na, iskicm, poczem nastąpiła długa, bardzo długa 
pauza.

Jeźoli wi M  sędziowie przysięgli mocno 
przekonani byli o przestępstwie kobiety stoją­
cej przed mmi, obowiązani byli wydać na nią 
wyrok zgodny z prawem, Odsunąwszy więc 
na stronę wszelkie uczucia oraz uprzedzenia, 
powinni byli zadać sobie jedno tylko pytanie 
i odpowiedź na nie: czy Adryanna, Mar ,
Adry^nna Regina utopiła lub nie dziecko swoje 
w sadzawce pod "Weston Wood w dniu 10 sty­

cznia roku bieżącego?
W celu rozstrzygnięcia powyższej kwesty! 

powinni byli oni rozpatrzyć dokładnie wszystkie 
dowody, przemawiające za zbrodnią i przeciw  
nie;. Stwierdzonem zostało, że w dniu wyżej 
wzm iankowanym , między godziną trzecią a 
czwartą po południu, poisądna weszia do lasu ze 
swojem własnem dzieckiem, a wróciła bez niego 
w stanie silnego wzruszenia, dającego się łatwo 
wy tłómao.zyć rozstaniem z synkiem, którego,jak 
twierdziła, oddała komuś pokrewnemu na o-

Siekę. Dowiodzionem również zostało, iż znaj- 
owaia się ona w  pobliżu cadzawki, w której 

w kilka dni potem znaleziono zwłoki dziecka 
tejże płci i wieku, co jej niemowlę. Lecz po­
mimo silnych poszlak, nie było żadnego dowodu, 
czy to byry zwłoki jej dziecka lub też innego 
chłopięcia. Rada obrończa-silny nacisk położyła 
na to. jak również na fakt istnienia na ciałku 
dziecka jakiegoś szczególnego znaku rodzinnego, 
o którym wspominała matka, a którego istnienia 
nie zauważyła kobieta, mająca sobie powierzoną 
pieczę nad niem , Znaku tego nie znaleziono na 
zwłokach małego denata.

Komentując dale;, w  podobny sposób inne 
zeznania świadków i główne punkty aktu oskar­
żenia i obrony, sędzia uwydatnił silnie niedo­
stateczności powodów, mogących popchnąć oskar­
żoną do zbrodni, zwłaszcza też, jeżeli była za­
mężną, czemu strona oskarżająca zaprzeczała. 
Obrońcy przeciwnie, dowodzili możliwości se­
kretnego małżeństwa, nasuwając bardzo racyo- 
nalme prawdopodobieństwo rieobecności owego 
nieznanego małżonka, jego nieświadomość obe­
cnych okoliczności i przypuszczalne wyższe sta­
nowisko w skali społecznej, jakie zajmował, co 
go skłaniało do utrzymania związku swojego 
w tajemnicy. Lojalność żony świadczyła bardzo 
korzystnie o jej charakterze.

Sędzia przestał mówić na chwilę. Gracya 
spostrzegła, że dłoń jego spoczęła na krucy­
fiksie, na którym Renata wyryła słowo przeba-

czeuia i że gorączkowy blask jego oczu złago­
dniał wzruszeniem. Ostry, błyskawiczny ból 
zazdrości przeszył jej serce; zdawało jej się, że 
widzi zlodowaciałą dłoń Renaty podnoszącą się 
z grobu po tylu latach i sięgającą po wydartą 
je; własność. N ikt jej nie mógł zaprzeczyć te­
go prawa, wszak była jego pierwszą żoną...

— Taka wierność w dochowaniu tajemricy — 
ciągnął dalej sędzia — mogła spowodować i 
nieraz powodowała opłakane następstwa. Istniała 
ona jednak na chwałę ludzKiej natury i dlate­
go winna być wzięta na uwagę.

W  dalszym ciągu rozszerzył się nad przy­
puszczeniom poaniesionem przez obrońców, że 
dziecko mogło umrzeć naturalną śmiercią, a 
w takim razie matka miałaby wszelkie powody 
utaić jego zwłoki, oraz garderobę. Najsilniej­
szym jednak dowodem, przemawiającym za nie­
winnością podsądnoj, był — jak twierdził sę­
dzia — różaniec, stanowiący snadź rodzinną 
pamiątkę, którą matka chciała zostawić dziecku.

— Panowie sędziowie przysięgli — rzekł na 
zakończenie - -  oto jak stoi sprawa. Zadanie 
wasze jest proste i jasne. N ie powinniście do­
puścić, aby jakakolwiek istota poniosła karę 
kryminalną, leżeli nie jesteście najmocniej, naj­
szczerzej, najgruntowniej przekonani, że ona 
jest winną zbrodni i jeżeli bodaj cień jakiejś 
wątpliwości w tej mierze pozostał w  waszym  
umyśle. Z drugiej strony nie wolno wam jest 
puścić przestępstwa bezkarnie.

"Wzruszenie sędziego stało się tak wido­
czne i wzmogło się tak gwałtownie pod koniec 
przemowy, źe ostatnie słowa syczącym, cbra 
piiwym jakimś tonem wydobyły się z jego gar­
dła. W szyscy obecni wymiainowali, źe coś nie­
zwykłego i strasznego kryje się pod osłoną te­
go niezwykłego wzburzenia.

W  głuchem milczeniu, pełnem tajemniczej 
jakiejś grozy, która zaległa salę, sędziowie przy­
sięgli usunęli się do sąsiedniej komnaty na 
ostateczną naradę. Sir Marlowe zawahał się

chwilę przed wyjściem. Z widocznym w ysił­
kiem podniósł sic z krzesła; drżał ccłem cia­
łem, jakby w febrze, a twarz jego, ściągnięta 
niewysłowionym bólem, zmieniła się prawie do 
niepoznania pod powłoką sinej bladości, która 
ją zaiała. Słoneczna strzałę, która podczas jego  
przemowy ognistemi blaskami falowała po 
szkarłatach, skierowana się teraz ku górze, roz- 
paiając do czerwoności dumną dewizę: _Lieu 
et mon dron“, złocistemi zgłoskami wypisaną 
na baldachimie.

Obwiniona, której ręce splecione były  kon- 
wulsyjn e na sposób rąk sędziego, podniosła 
smętne oczy na ten ostatni promień zachodzą­
cego słońca i biorąc go sobie za wróżbę, po­
myślała, że jeżeli on zagaśnie, zanim sędziowie 
przysięgli powrócą, to i jej młode życie zstąpi 
lo  ciemni grobowej, jeżeli zaś przetrwa tę dłu­
gą ch w ilę , która wydawała się yuecznością 
całą, to i jej sądzone będzie żyć dalej. Przez 
rozchylone jej usta oddech ulatywał szybko, 
spazmatycznym kurczem podnosząc wązkie 
piersi; oczy płomienne, jak czarne gwiazdy 
tkw iły nieruchomo w drgającym promyku i 
w gorejącej dew izie: „Dieu et mon droit.u

A światło ruchomą falą rozlevvało się po 
grzywacn czołgających się lwów, po futrze lam­
partów, po złociste; koronie monarszej, potem 
nagle morzem olśniewającej czerwoności roz­
błysło na zapylonem sklepieniu i zgasło, po­
chłonięte mrokami, które spowiły szary gmach 
posępny, czyniąc go jeszcze smutniejszym i bar­
dziej ponurym.

Zegar w ybił zwolna kwadrans wśród ucią­
żliwej ciszy, a ostre, metaliczne jego dźwięki 
rozpłynęły się w powietrzu; daleki wystrzał 
zwiastował zachód słońca, gdy w przyległej sali 
odezwały się kroki powracających sędziów. 
Wszystkie oczy wyczekująco zwróciły się ku 
ich loży.

(Ciąg dalszy n&atąpi).

O S T A T N I W YRO K
POWIEŚĆ

Ma KSWELLA g r a y a .
Tlójucz/łst z angielsoego beronowe Zofia Hartlngh.

fCiąg dalszy).
B yło to zwykłe zadanie, a Jednak drżał 

przed nim i złorzeczył tej godzinie, w  której 
ujrzał życie.

Praw nicy poziewali z cicha; z góry w ie­
dzieli, jaki będzie wyrok i pragnęli, aby sę­
dzia doprowadził rzecz do końca. Pan Sayer 
rozmyślał już nad następną sprawą. Pan Sykes 
Simeon poprawiwszy perukę, robił notatki o- 
łówk em na skrawku papieru, pan Luscombe 
rozpamiętywał swoją mon ę, gay naraz cos nie­
zwykłego w zmienionym głosie sir Marlowa, 
zwróciło uwagę wszystkich jednocześnie i u- 
trzymało ją na uwięzi aż do końca.

Sędzia zaczął był od pochwały dla obu 
stron występujących przeciw sobie.-

Nie zaniedbano niczego, abywyisryć zbro­
dnię lub też ujawnić niewinność kobiety, sto­
jącej przed trybunałem. N ie godziło się bo­
wiem żadnej ludzkiej istoty poddać kryminal­
nemu w yrckuw i, jeżeli pozostawała jakakol­
wiek wątpliwość co do jej winy. N ie leży  
w  mocy świadomości ludzkiej zgłębić tajemnic 
wszechmocy. Jeżeli jd n a k  po należnem zba- 
dan u dowodów i starannem rozpatrzeniu iak- 
tów, sędziowie nabyli jakiego przekonania, o- 
bowiązani byli działać na jego mocy, n ie co­
fając się przed trudnym obowiązkiem, nie da­
jąc się wzruszyć a r ; młodością obwinionej, am  
pokusami, na jakie narażone było jej sieroctwo, 
pozbawione opieki. Te i mne względy prze­
mówią prawdopodobnie za nią przed trybuna­
łem Bożym i wyjednają je miłosierdzie, strą­
cając cały ciężar w iny na drogie h, odpow e- 
dzialnycn za tę duszę, którą bezoronną i n ie­

F o lo c u  b ię  t id e l  *  i u  L ’\x d Ł " ,w ,Ł ; te © u  w  e  L  w  o  w  i  e
Pjr*l»A bli«  wódkę -tarą żytnią po zł 

1 za dużą Das-kę. Koniak tokajski po 
zł 1.50 za dużą "flaszkę, pOieca handel 
Jana Bodnara, Lwów, Akademicka 22. I V

Wszystkie Zakłady kąpielowe
uprasza ®ę o nadsyłanie swoich prospektów, eyrkularzy i do­
niesień do Bnua anoosów „ I m p r e z a 1 L w ó w , które udzie­
lać będzie bezpłatnie stronom interesówauym informacją" oraz 
na życzenie rozszerzać będzie takowe doniesienia za pomocą 
prasy lub w inny sposób po całym kraju i po za grariuami 

w  n a j d o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h .

<5. «  OA*SiCi&
Świeże ze słodkiej śmietany des. 1 k. 1.40 
Cwieże nie sol ne 1 kl. ±.20 
Świeże nie solone z kwaśnej śmietany 

1 kl. 98 ct.
Świeże kuchen, masło słone 1 kl.88 ct.

IMI \ x y n  j-ty -
Śledzie bałtyckie „Ostsee-Hering11 deli­

katna sztuka 12 ct. 
śledzie bez ości Stralsundzkie w sosie 

winnjm musztardowym, bulionowym 
puszka 1-20 

Śledzie Tralsundzkie w sosie winnym 
. I id J 2,1.
Śledzie, zawijane garnirowane bardzo 

smaczne sUnica 7. ct- 
Śledzie marynowane sztuka 12 ct. 
Śledzie pocztowe „Matias-Hóringe, sztu 

ka 12 ct.
Śledzie holenderskie mleczaki sztuka 7 
Polada z ryb w aspiku puszka 1 i 1.20. 
Minogi duże sztuka 25 i 30 ct.
Łososie, śledzie wędzone olbrz. 1C i 18 
Tuńczyk w oliwie puszka 1 i 1.80.
On a±y królewskie pmzKa 70 i 1.30.

Ka WTOR astrachański i wszelkie an­
gielskie zawsze w wielkim zapasie pole­
ca handel towarów korzennych win i 

delikatesów
Vi i i ;d  s ir-w  t t t t ż a n t

we Lwowie, ulica Halicka 1. 3.

AV.
ZAH -ŁAD PIEIIW  S / i U ł Z l i D M  

farblarnła i chemiczna pralnia maszynoura

5" d zn a  
czo n e I 
m ed a  
ł a m i

»>i. / j  halon frontowy z przedpokojem 
(nad wystawą sztuk p.ęknycb) zaraz do 
wynajęcia. * 2-ż

f O  * łr .  I)wa pokoje kawalerskie Kon­
towe zaraz Teatralna 5. 2 5

Z y g m u n t  F l u s sS. W. Kierr.ojtwfckieęo
Lwów, Wiudeń-Berno-Praga-ł.wow,

k& ntor f a b ry k i : jfterno, Z eile  38.

m Pierwsze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż
w Brukseli, siedm wielkich medali Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berro, f f .

Aussig, Ołomuniec, Wenecya 1894, '

M  ................  i > a  s e z o n !
j&i wszelkie rodzaje męskich i damskich sukien, farbuje się, czyści chemicz- ;&»;>

nie i ounawia w całości, bez prucia wraz z podaże *ką, watowaniem. «  -
Połysk z ubrań kamgaruowych usuwa się weć.e własnego chemicznego yg;

ąj postępowania (pacenc;. Polecam dalej moim P' T. odbiorcom moją wedle ijg-
najnowszych wymogów urządzoną maszynową

M C hem iczni} p ra ln ię  (Nettoyage frangaice)
JĘ T  ochrona przeciw chorobom zakaźnym tsMB 

dla .męskiej, damskiej i dziecinnej garderocy, ubrań uniformowych woj- 
N  skowych, urzędników, toalet spacerowych, materyi na meble, pstrych i
W haftowanych chustek, kołder, parasolek, krawatek, lambreęuinów

za k ła d  do czyszczenia
gobelinów, dywanów smymeńsklcb, welurowych i brukselskich wedle an- 

±» gieldkieg^ systemu, chemiczne czyszczenia iiranek, portjer, koronek.
Specyalna la rb ia rn ia  a  re sso rt

dS nr suknio jedwabne, kaszmiry, plusze, aksamity pólwmniane, baysł-
niane, p»samenterje ± materye dekoracyjne w najjŁudniąjszych n aj lep- Igi

"Tc szych k lorach, czyszczenia piór strusich.
Miejsce zamówień w miększych mta«.i;acli. iT

$  S k ład  fabryczny d la  JLwowa i  okolicy ty lk o  ^
^  __________ L wów n lica  Syh&tnska 30.   aft
'Ml MA»2A’.\» \ łA  I PAKOWA. ^
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Pierwszy skład obuwia karłsbadzkiego
ADOLFA LOAKEBA

Lwów, ul. Larola Ludwika 21
Hotel angielski

poleca obuwie karlsbadzkie dla pań, panów i dzieci w doboro­
wym g«1unku wGąCitiie rącznoj ruboty po najtaftszysh csnach

fubrjcznych.

b, do na- 
^ bycia 
W I I, jt- 

/ |  kich han- 
5 lach i 
y  trafikach.

t - z t e r y  p o k -« je  w ogrodzie do na 
jęcia od 1 maja, ul. św. Teresy Nr 8 1-3 

I i <> w y n e .jf -c ła  : 1) Dom z ogrodem 
na pobyt letni przy ul. św. Wojciecha 1. 
14 obok Wysokiego Zamku, W kamienicy 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 14. Dwa frontowe 
pokoje (także z meblami/ Trzy frontowe 
pokoje na III piętrze. Bliższej wiadomości 
udziela się w handlu Siromengera ul. Ka­
rola Ludw*ika 1. 5 8—8

Ues i wrol. uprzyw.

Rafinerya spirytusu
fab ry k a  ru zo lisó n , lik ierów  i wó-

I k  Aek poiukich
J. A  B aczew sk ieg o

' c. L nadwornego dostawcy
w e  Ł - w  o w l e .  

poleca Dkrery francuskie najprzedniejsze (Gremes surfines)

Curagac triple sec Oreme do Guraęao
Creme de The Creme de Yanille
Creme de Moka Creuce de Framboises
Creme de Orenge Creme de Pepermlnt
Creme de Anisetto Creme de Rose

P n ń O  • za 1 or7g- butelkę . . . złr 2.—
c i i C l -  za pól „ „ . „ 1.10

Poczt:} wysyłam. 2 f la sz k i= 5  kg.

Buhaj krajowy

PIEGU
plamy na twarzy i inr.3 nieczystości 
skóry znikną juz po 7 dniach mpemie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
C h r l s t o f f  znakomitej nieszkodliwej 
J n t h r u e r ś n u .  Piawuziwe tylko w 
zielono-opakowan/ch słoikach izKlan- 
nych po Co ct.

Skład główny dla L"WOWA : Apt* ka 
pod srebrnym orłem 1. B l i c b c i  r  
WaKRAKOWIH: apreka W  lU d y -  
ł t r .  ł  s p t .  K . J I e l le r ;«

Wmcenty
Lwów ul Kopernika 1. 2 

Na zbliżającą S'ę wioanę i Św ięta  W elkanocne
polecam

s p e r y a ln y  s k ła d  i  o g r o m n y  w y b ó r  k s ią ż e k  d o  n a b u  
ż e ń s t n a  d la  r ó ż n y c h  s t a n ó w  i  w ie k a .

Najtaniej! R z tte l.y ! Najtaniej!
Wyciąg r etnnika głownego na Święta 
Wielkanocne po cenach najtańszych 

poleca handel
J A N A  B A L Z 1 T S K W M O

we Lwowie ul, Akademicka 1. 3 
1 kl. Masła kuchennego 86 c t 
1 Kl. „ deserowego J.12.
1 kl. Cukru w głowie 30 ct.
1 kl. „ w kostkach i mące 32 ct.
1 kl. Migdałów Avora wybier. na-p. y6. 
1 kl. „ pięknych 84 ct:
1 kl. Rodzynków iułiańskich 50 i 64.
1 kl. „ Fleme Ob ct.
1 kl. ,, ±zarnyeh 48 c t
1 kl. Paktsli aleksandryjskich 04 ct.
1 kl. Orzechów tureckich 33 ct.
1 kl. ,, „ tłuczonych 78.
1 ąl. „ włoskich 30 ct.
1 kl ,, „ tłuczonych 96.
1 kl. Fig sullaubTtich 6ó ct.
1 kl. „ wiankowych 26 ct.
1 kl. Cykaty dużej 1.40.
1 kl. Aranzmi i.u4.
1 kl. Powideł węgierskich 26 ct.
1 kl. Śliwek ..osmackicli 20 ct.
1 ki. Marmplady morelowej 1.40.
1 kl. Mioou hpowego 04 ct. 1-2
lOO sztuk opłatków 85 ct.
1 słoik patoki 2u -ct.
Wanilii laseczka 20 ct.

Proszę zadać główny cennik, który 
na łaskawe zlecenia wysyłam odwrotnie

Głowna Ajencya Pierwszego węgierskiego Tow. Ubezpieczeń
poszukuje

zdolnych i uczciwych Ajentów
dla działu życiowego we Lwowie i na prowincyi

Zgłaszać się o godz. 3—5 pop. w domu bankowym i 
kanłorze wymiany

S o k a l  i L i i i e n
r ó g  U b t m i ń i k i e j  o b o K  M a w iu r a f  W ie a e ń s h ifc j

W Magazynie Obuwia
Wilhelma Aróaszswskiegu

we Lwowie, przy placu Bernardy nskiem 
1. 12 urządzoną została z powouu ogro­

mnych zapasów 
W ielfc*  wyf.pi-ze<Lż ! 

H ł r o ł ł j  e l a n i e  !
Ceny %uiżone!

litr
Zytmówkę bez anyżu — .64
Prawdziwą Starkę —.80
Najprzedn. Rosulisy —.80
Wódkę auyżową —.48
Najlepszą kontuszówkę —.04
Leremówkę i Rataiię 1 2o
Śliwowicę syrmską 1,20
ISpirytus na naiewtłi 1.—
bpirytus do palenia — .52

poleca w najlepszych gatunkach

j a n  m u o Z y n s m
Lwów, Rynek 40.

Przypomnienie!
Z i e i e n l u K  Nr. 1 stołowe lag. b. 60. 

„ Kr. 2 dobre,przyjemne 70. 
S. Nr. 3 wytrawnv znak. 80. 

H e g y a l y a l  stare „ ;j &o 
W J i r B D .a r  Btarc wyborne 1 zł. 
M a*zlaci&  1 putowe wyborne 1 20.

2 „ wytrawne 1.40.
T u k f e j s k i e  2 i4  putowe od 2 do ózł.
l i  u  S t e r  d a m s k i e ,  słodkie 1 zł.
14 t l m a t y n s k  e  cierpkawo - słod- 

kawe 65 ct.
S s jry js *  ±,ie stołowe, mile w smaku 

litr 45 ct.
poleca Handel win i delikatesów 
ifcJL lA P h .  I—i A  Rat "A.

róg Brajerowskiej i Każmierzowskiej 
we Lwowie. 2-8

mo.pe są natuiame jak Szau. 
moi odbiorcy przekonali się, w smaKU 
łagodne i przyjemne i stanowczo Każde­
go w zupełności zadowolnią.

Y o r k s h i r e
z dużej ®zybko rosnącej rasy 6 
do 8 tygodniowe są do nabycia 
w cńlewm Zarszyn, poczta i sta- 

cya loco.

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

w  B E R N D O R F
O z A B l i l U H Y

kartotle francuzki'. aklimatyzowane w prze­
szłym roku w Aksmouicach odznaczające 
sie cudownym smakiem w gotowaniu i pie­
czeniu Mają skrobi u i marca, pozbierane 
jeszcze 25, w jesieni, przeszło -Sb pr. plen­

ne, z morga do do U 0 centnarów 
li *V AOA. gotują sig Krótko to jest 

jak raz zawrą odstawia ich się od ognia 
odlewa wodę, nakrywi na parę minut przy- 
krywuą, zostawione dłużej na ogniu rcz 
płyną Bię na mąkę. (Jena 3 zł. za centnar 
metryczny oustawą do staeyi Niżanko- 
wice, worek 2ó ct. można nabye od KJ do 
jrO cent,larów aż do wyczerpania zapasów, 
pieniądze naprzód pocztą, il) lat go ods- 
ruje i odmieniając CięStb gatunki me apot- 
imldui nigdy tak dosaonatych.

U m e ,  do siewu najwcześniejszy 
s p r z ą t  razem z żytem najplenniejszy, gruby, 
maty, czysty pra*dziwy K aN aR K a. (Je­
na 9 zł. centnar metryczny.

Adres Za.ząa dobr Aksnunice, poczta 
i stacya Kolei NiżauLowice. Ak.ukowiecki.

Doniesienie,
Nowo otworzony

Handel towarów mięszanych 
doburowyih Win i herbat

pod firma

J la e ty u ia
a t u t o w e  i  ł « » t r » w t  

u  ir«br« chihJidcgc i alpatu

g ^ O Z Y K I A
k u e L c iia n  m cssy^tejso o i k u  
o t i (Upgol*tni6j tr^ruloi

polec*

g. i  CiimtlSM Kdsty.4b«

W . L M Ń iS K l
we Łwowił ulice Hetmański. 1, 3

W j M e d l  j i m  3  m m i e r

Hodowcy koni
P ?  Abonenci którzy złożyli rocz­
ną prenumeratę w kwocie 5 złr 
mają prawo bezpłasnie ogłaszać 
sprzedaż lub poszukiwania kupna 

koni
A dm inistracya „Hodowcy koni“ 

w drukarn i V . L  A uczyca i S p . 
K iaków , ul- ^t.> ,rzyni{ oka.

DEa chorych aa plui a
Zakład leczniczy D ra B r e b m e r a

G ó rb ersd o rf na  S z lą ik ii.
Istniejący od r. 18Ó4. Przjjęoie każdego czasu Leuarz kierujący 

L)r. Athtjrma m Uczeń Brekmera. Lekarz asystent Polak. 
 Ilustrowane cenniki bezpłatnie wysyła zarząd.

Piypiar * fa b ry k i F ijsłkow akiofe ^


